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PRENUMERATA: w Krakowie już a dostawą do domu I na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 50 h. (kwartalnie 4 Kor. 50 h.) W Niemczech kwartalnio 5 Kor. 50 hal.; 
w innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50 hal. 


po i0 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 
od wiersza. - Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony. 
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Ostatni dzień do wsrównania prenu- į korzystania z tych zasiłków dopuścić szersze rze- 

48 meraty, żeby przysjłkaisze rolników, dotychczas nie tyle odsuwane, 

dalsza nie była w:irzymaną. Od kogo w sobotę|jak same z nieświadomości sprawy odsawające 
16 b. m. nie otrzymamy prenumeraty za kwie- |się. 

cień — ten nazajuirz w niedzielę „Powszechnej*| Jakkolwiek sprawa ta jest na dobrej drodze — 

już nie dostanie. to jednak nie należy źle jej rozumieć, jakoby 

dopuszczenie szerszych sfer włościańskich do ko- 

rzystania z tych subwencji miało odrazu przy- 


TEE EEE E 5 LASER OZ ÓW PRECZ OSC 
nieść osobiste dochody dla jednostek. Na zasi- 
lanie prywatnych kieszeni subwencje takie nigdy 


Obrady roiników. nie mogą byé obracane dostaną je tylko 


Przez dzień wczorajszy i dzisiejszy odbywa się | włościańskie ciala zbiorowe: spółki różnych 
w Krakowie wielki doroczny zjazd delegatów To-|typów. 
warzystwa rolniczego, największej w zachodniej| Ze subwencji tych może być zresztą pożytek 
części kraju organizacji rolniczej, grupującej M wtedy, gdy lud zechce zrozumieć, że są one 
sobie od dawien dawna kwiat szlachetczyzny | poto, by ich żądać i umieć należycie spo- 
i magnatejri polskiej, w ostatnich zaś latach takżejżytkować — niestety, dotychczasowa praktyka 
część włościaństwa. Ten ostatni wzgląd wkłada | wykazuje, że nie wszystkie okolice tak tę sprawę 
obowiązek na pismo ludowe—jak nasze—przyjrze- | pojmują. Naturalnie, że wobec takiego stanu rze- 
nia się zbliska tej instytucji i sssłańowienia się|czy subwencje wracają tam, dokąd od szeregu 
nad kwestią, czy spełnia ona swe zadawie z peł- jlat przywykły wędrować t. j. do wielkiej wla- 
nym pożytkiem dia sfer rolniczych każdej war- | Sności — wszelkie żale są potem nieuzasadnione, 
stwy społecznej naszego kraju, ludu przede-|bo winna tu przedewszystkiem  nieopatrzność 
wszystkiem. i ospałość uprzedzonych z gory w takich wy- 

Wprawdzie zaledwie trzy dopiero lata upłynęło | padkach włościan. 
od czasu, jak włościaństwo ma swoich repre-| Nikt nie może odmówić centralnemu zarządo- 
zentantów w zarządzie centralnym Towarzystwa |wi uznania za staranie się o dobór fachowych 
i — rzecz oczywista — w czasie tym żadnych [sił urzędniczych — ale największe nawet ich wy- 


większych zmian przeprowadzić nie można było jsiłki nie podoł.ją zadaniu, jeśli nie nastąpi grun- 
— to jednak wpływ samej ich już obecności w 
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winno w tym kierunku szczędzić ani zabiegów, 
ani kosztów, bo od załatwienia tego zależy rozwój 
i rozumna polityka całego Towarzystwa. 

Uznając pewien przewrót w pojęciach na 
kwestję ludową u dotychczasowych kierowników 
Towarzystwa Rolniczego, znamionujący popra wę 
na lepsze — sprawom tym poświęcać będziemy 
i nadal baczną uwagę, nie zrzekając się prawa 
do spokojnej i rzeczowej, a życzliwej dla rol- 
niectwa wogóle, krytyki. . 


* 


Glębszą krytykę dotychczasowej „subwencyj- 
nej* działalności Towarzystwa Rolniczego wypo- 
wiedział na wczorajszem posiedzeniu znany eko- 
nomista i wybitny działacz PSL. w Pilzneńskiem 
dr Witold Lewicki z Siedlisk, który uważa 
chwilę obecną za przełomową, kiedy znaczne rze- 
sze ludu polskiego garną się do Towarz. Roln. 
i wnoszą cały zapał swej pracy i doświadczenie 
do wspólnej skarbnicy tradycji polskiej kultury 
rolniczej. f. 

W takiej chwili, jaką przeżywamy, chwili głę- 
bokiej przemiany wewnętrznej, chwili wzrostu 
Tow. Roln. i wszystkich Towarzystw okręgowych, 
należy wprowadzić nowe metody działania. 

Przedewszystkiem zerwać należy z dotychcza- 
sową praktyką subwencji rolniczych. 

Nie na subwencjach polega doniosłość pracy 


> jer jtowna poprawa stosunków w załatwianiu wszel- |Tow. Roln., lecz na budzeniu uświadomienia rol- 
Komitecie Tow. Rolniczego przyniósł pewne re-:kich s 


Te i l re-| praw przez towarzystwa okręgowe. Mają 
alne korzyści. W szczególności, ponieważ głów. | ons urzędników przeważnie nieukwalifikowanych, 


nem polem działania Towarzystaa Rołni<zego |x to z tego powodu, że nie mogą ich należycie 
jest popieranie hodowli, w dziale tym w ciągu. wynagrodzić. Gdy się wreszcie zważy, że urzę- 
ubieglego roku zaszły zasadnicze zmiany w spo- | dnik taki na powiecie puszczony jest prawie sa- 
sobie zużywania subwencji rządowy. h i krajo- mopas, bo prezes Towarzystwa rzadko tylko do 
wych. |niego zagląda, ne można się potem dziwić tak 

Większa własneść, dotychczas prawie wyłącznie małej wydatności pracy w organie pośrednim, do 
z subwencji na te cele przeznaczonych korzystająca, którego włościanin ma najbliższy przystęp i naj- 
zrozumiała, że w chec coraz liczniejszego przystę- dotkliwiej braki te odczuwa. Poprawa tych sto- 
powania włościaństwa do towarzystw okręgowych, sunków w powiatach musi stać się najsilniejszym 


należy zrezygnować dobrowolnie z przywilejów : do postulatem włościańsiwa, a Towarzystwo nie po- 
| 


(niczego, szerzenia oświaty rolniczej wśród ludu 
ii tworzenia assocjacji rolniczych. Lud już rozu- 
mie konieczność fachowej wiedzy rolniczej, 

Trzema temu obudzonemu poczuciu oświaty 
wszelkimi środkami zadość uczynić. 

Należy w każdym powiecie utworzyć szkołę 
rolniczą, bodaj szkołę zimewą rolniczą, stację 
doświadczalną i szkolę gospodarstwa domowego. 

Nadto wezwać należy Wydział krajowy do re- 
formy szkolnictwa rolniczego zwiększenia nau- 
czycieli wędrownych i instruktorów relnictwa i 
sadownictwa. 
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WITOŁD Q. BARTEL. 


Tuberozy, 


(Ciąg dalszy.) 


Tak mi tęskno i smutno bez ciebie, a Śnie da- 
wniej tak rozkoszne — wleką się wolno, myśli 
zaś moje stanęły — bo nie wiem co myśleć, bo 
nie wiem, jak żyć bez ciebie. 

Smutek bczbrzeżny rozsiacł mi się w duszy i 
taka czerna, żadną gwiazdeczką ni: rozświetłona 
noc; ciężko mi samej. 

Tak pragnę się widzieć, j 
daj na chwileczkę małą —- 
bie i zajrzeć w oczy Twoje. 
„ Widuję cię w snach, czuję cię ciągle przy so- 
bie — czuję twe pocałunki — a jednak cię tu 
niema... 

Pisała dużo; pieściła mię słowy, 
być dobrą, bylem jej tylko nie zapo 
przestał kochać. 

„Królu i panie duszy i serca mego — kończyła 
— rączyny twe całuję a usta twoje gorącym 
i dlugim — długim pocałunkiem tulę". 

Polecała mi następnie sługę swego, bym mu 
ufał i jeśli pisać nie mogę wszystko mu ustnie 
zlecił. 


6 Minęło znów dni parę — gorączka powoli u- 
stępowała, zdrowie wracało — choć o pożegna- 
niu się z łóżkiem jeszcze mowy być nie mgło. 

Stary przychodził codziennie -— przynosił listy, 
kwiaty i łakocie, bawił mnie opowiadaniami, ga- 
wędził czasem długo, to poprawiał poduszki i od- 
dawał drcbne uslugi. WR 

Pod wieczór przychodzii znajomi i koledzy; 
między nimi cdwiedzał mnie często Zakrzycki, 
kolega i przyjaciel — cryginał i dziwak jakich 
mało. , 

Dziś przyszedł i zastał mnie pierwszy raz jak 
siedziałem w łóżeu i pisałem list. 

O! ledwie odżył zaczął zaraz na wstę- 
pie — już mu się listów zachciewa. Po jakiego 
djabla bym psuł papier i zdrowie i pisal jakieś 
kocie amory — a to w chorobie i na gorączkę 
w sam raz dobre. Pisz, kochaj i ślimacz się, 
pewnie ci jaka dzierlatka w skórę wlazła — bo 
wyglądasz jakbyś pestkę połknął tak oczami nad 
tem papierem wywracasz. 

Chodził po pokoju czas jakiś mrucząc coś pod 
nosem, wreszcie przystanął i rzekł: 

Wiem, że kochasz i dlatego mi cię żal — tam 
nie nie wskórasz — to wielcy państwo, na ko- 
chankę ci jej pewnie nie dadzą — a żenić się 
przecież nie możesz — to i jakiż cel? 

Kocham ją — prócz serca nie od niej nie pra- 
gnę — czyż zresztą w każdej miłości ma być 
celem ołtarz? Czyż tam ma być największa jej 


ak muże nigdy — bo- 
popatrzeć się na cie- 


przyr. ekała 
mniał i nie 


x 
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potęga? sądzę, że jest przeciwnie — tam jest 
jej køniec. — Milość nie znosi więzów i kaj- 
an. 


— Muże masz słusznie, ale wiążąc się ślubem 
z kobietą, wiemy chociaż, że staje się naszą wła- 


snością choć na papierze i wobec litery prawa 
a tak ło... 


Nie dokończył. 

Ja bez ślubu jestem swego pewien; odparlem 
— wierzę w nią jak w świętą, A 

Wierzysz? daj mi pokój z twoją głupią wiarą 
j miłością, powiem ci jeno i zapewniam uroczy- 
ście, że ty źle na tem wyjdziesz. Zanadto idea- 
lizujesz sobie kobietę i zawiele jej poświęcasz. 

Znów jął chodzić po pokoju; milczałem i dzi- 
wny mnie niepokój ogarnął. 

Po chwili zabrał się do wyjścia — a podając 
mi rękę — rzekł tylko: 

— Żal mi cię — boś glupi — a na to jest wi- 
dać tylko lekarstwem doświadczenie — doświad- 
czaj więc a przekonasz się o prawdzie — zresztą... 
tfu! i życie samo djabla warte! 


Rano było mi znacznie lepiej. Gorączka zu- 
pełnie przeszła a lekarz oznajmił, że jeśli coś 
nowego się nie okaże, to za trzy dni wstać 
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Lud chce oświaty rolniczej, łaknie jej, potrze- 
buje, ale musi czuć, że nie jest to tylko teore- 
tyczne przygotewanie, lecz nauka, którą potrafi 
praktycznie w życiu, w swojem wlasnem gospo- 
darstwie stosować. Drugiem zadaniem, które 
staje przed Tow. roln. wobec zmienionych wa- 
runków produkeji rolnej jest działalność na polu 
assocjacji rolniczej. 

, Są już początki zrobione, a lud dowiódł, że 
Je pojmuje i że potrafi pracować na terenie 
wspóldzielczej roboty. 

Mówi się u nas wiele o drożyśnie. Miasta słu- 
sznie skarżą się na dreżyznie artykułów rolni- 
czych. Ale tej drożyzny nie jest winien rolnik. 

Drożyzna, to jest anarchia w urganizacji ham- 
dłu rolniczych produktów. 

Tu należy wprowadzić ład i organizację. Ku 
temu wiedzie tylko rozumna, umiejętna fachowa 
i świadoma celu kooperatywa produkcji i orga- 
nizacja handlu. 

Ale samo się to nie zrobi. 

Tu trzeba użyć środków znanych w świecie 
i w doświadczeniu krajów zachodnich. 

Trzeba sobie przygotować materjał pracowni- 
ków w SŚpołkach i stowarzyszeniach rolniczych, 
w organizacji handlu mlekiem, masłem, jajami, 
drobiem i mięsem. 

Rzeczą Tow. Roln. jest stworzyć szkołę asso- 
cjaeji rolniczej. Mowca presi Komitet, aby urzą- 
dził kurs uszocejacji rolniczej 3-miesięczny przy 
Tow. Roln., a następnie starał się u Rady szkol- 
nej o urządzenie takiego kursu w seminarjach 
nauczycielskich i duchownych. 

Włościanin nasz do tej pracy jest gotów, po- 
trzebuje tylke rozumnych — fachowo wykształ- 
conych — szczerze mu oddanych instruktorów. 
Wtedy sam ujmie tę sprawę w rekę i może za 
przykładem Danji, Bawarji, Westfalji, przepro- 
wadzi wzorową organizację wytwórczości rolnej 
i handlu rolnego — a wtedy zmniejszy się także 
drożyzna przy równoczesnem polepszeniu jakości 
artykułów. 


Z zaboru pruskiego. 


Wybór w Poznańskiem. 


Ponowne wybory ścisłe między Polakiem No- 
wickim a Niemcem, odbędą się 21 bm. Zagraża 
poważne niebezpieczeństwo, gdyż pewna grupa 
wyborców, dotknięta do żywego perfidją naro- 
dowej demokracji, doradza wstrzymanie się od 
głosowania, by nie dopuścić do wyboru secesjo- 
nisty. Jest to, wprawdzie niezdrowy, ale pod 
pewnym względem konsekwentny odruch za zer- 
wanie solidarności przy pierwszych wyborach. 
Złym jednak doradcą jest w tym wypadku za- 
ciekłość partyjna, bo ucierpieć na tem może ogół 
pelski. 

Jutro ma się odbyć w Poznaniu posiedzenie 
Komitetu 
będzie w tych stosunkach zmuszony uznać No- 
wickiege za legalnego kandydata polskiego. Gdyby 
to się nie stalo, musiałby Nowicki po wyberze 
poslem zostać poza Kolem polskiem, którego sta- 
tut dopuszcza tylke członków, zatwierdzonych 
przez komitety prowincjonalne. 


Zaprzepaszczenie Rydzyny. 


Glośny w ostatnich czasach olbrzymi klucz 
dóbr polskiego rodu Sułkowskich w Wielkopolsce, 
Sydzyna — idzie na parcelację między koloni- 


GAZETA POWSZECHNA 


Organizacja 
Banku przemysłowego. 


Wydział krajowy przystępuje ostatecznie do 
zawarcia układu z Towarzystwem Eskontowem 
i dopiero teraz pokazuje się, ile kraj zyskał przez 
usunięcie się grupy Lubomirskiego. 

W zamian za swe niecale dwa miljony chciał 
książe Lubomirski nietylko sam prezydować Ra- 
dzie nadzorczej, do której ponadto wprowadziłby 
jeszcze swoich dwu ludzi, ale żądał jeszcze pu- 
pilka-dyrektora z 90 tysiącami pensji. 

Nowa grupa krajowa nie czyni żadnych za- 
strzeżeń, nie żąda wpływu na wybór dyrekcji — 
tak, że Wydział krajowy będzie miał zupełną 
swobodę w wyborze wszystkich 7 członków Ra- 
dy nadzorczej. 

Swoją drogą gotów jest tę swobodę zużyć naj- 
niewłaściwiej, bo chodzą słuchy, że prezesem Ra- 
dy nadzorczej Banku ma zostać p. Abrahamo- 
wicz! Wskrzeszenie do życia publiczaego tego 


| skrachowanego polityka nie przyniesie chyba ni- 


komu pożytku. 

Po podpisaniu umowy z Tow. Kskontewem 
pozostaną jeszcze pewne formalności do zała- 
| twienia, jak: zatwierdzenie statutów, uzyskanie 
i koncesji, wygotowanie i konfekcja akcji, ich 


| ostemplowanie i td., które jeszcze kilkanaście ty- 


godni czasu zabiorą i wtedy będzie można przy- 
stąpić do zwołania zgromadzenia konstytuują- 
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bne państwo połskie. Stąd dzisiejsze Prusy, to 
dawni podbici Słowianie, zgermanizowani i zorga- 
nizowani w posłusznych i karnych poddanych, 
rządzonych zasadą podporządkowania interesów 
jednostek interesowi państwa. Ludy te podbite 
stanowią teraz materjal ślepo uległy rodom szła- 
chty niemieckiej, która znów burzy słę przeciw 
każdemu objawowi, dążącemu do ukrócenia jej 
praw klasowych. 

Polska była organizacją polityczną skonstruo- 
waną na zupełnie innych zasadach a mianowicie: 
wolności i miłości. Szlachta polska w przeciwień- 
stwie do niemieckiej była zwolenniczką daleko 
sięgającej wolności jednostki. Wszlachcała każdego 
nawet obcego sąsiada i to był błąd, który się u- 
jemnie odbił na państwie polskiem a w ostate- 
czności przywiódł do rozbiorów, bo ta obca szla- 
chta nie była ożywiona duchem narodowym pol- 
skim, nie czuła zatem potrzeby walkiłz wrogami. 

Wobec upadku ducha narodowego rozbiory 
przyjść musiały. Mimo chwilowej utraty polity- 
cznego bytu Polska odegra w dziejach ludzkości 
należną jej rolę tak ze względu na swe geografi- 
ezne położenie jak i zaobserwowane spoleczne 
objawy, jakim jest budzenie się do Życia naro- 
dowego — polskiego ludu. I podobnie jak Kre- 
teńczycy, mimo wcielania ich do różnych państw, 
przecież jako Grecy ciągną do macierzystego kraju 
i kiedyś niewątpliwie z nim się połączą, tak i Po- 
lacy mimo wtłoczenia w ramy państw obcych 


'grawitują duchem do wspólnego ogniska. A więc 


cego, ma którem dopiero nastąpi wybór Rady: należy tylko podnosić to uczucie spólneści naro- 


nadzorczej, a ta wreszcie zamianuje Dyrekcję. 


dowej i manifestować je przy każdej sposobności. 


W każdyra razie nie nastąpi to wcześniej, aż, Wobec zbliżającej się rocznicy grunwaldzkiej po- 
z końcem lata b. r. i w tym dopiero czasie| winniśmy urządzać obchody patrjotyczne. 


spodziewać się można wejścia w życie Banku, 


przemysłowego. 


„Przyszły Grunwald". 


(Odczyty prof. Lutosławskiego). 


Niech społeczeństwo polskie nie słucha tych, 
co gaszą jego zapaly i straszą je widmem newych 
represji niemieckich. Oni bowiem wskazują naro- 
dowi fałszywą drogę. n. è. 


Szanownych Czytelników naszych prosimy o za- 
silanie „Gazety Powszechnej“ wiadomościami z Ich 


Trzeci wykład prof, Lutosławskiego poświęcony | okolic, które pragnęliby za pośrednictwem dzien- 


był historji uformowania się państwa pruskiego. |nika naszego rozszerzyć, Tajemnicy autor- 
Prelegent zaznaczył, iż dawni Germanie waloząc!skiej dochowujemy bezwzględnie. Po- 
na wszystkie strony, zagarniali pod swoją wła- |żądane są nowinki o jakich niezwykłych wypad- 
dzę wszystkie te ludy, które nie były dość silne |kach śmierci, o katastrofach it. p. — także spra- 


wyborczego prowinejonalnego, który 
| 


! gramu uroczystości. Odbędzie się ono 15 bm. tj. w 
'piątek o godzinie 7 i pół wieczorem w lekalu na 


i i 
| zlotowem raźnie postępują naprzód. Na ostatniem po- 


stawić im opór. 
najwięcej jest Słowian; z podbitych tworzyli sil- 
ne organizacje państwowe. W walce nie ulegli 
tylko Polacy, a nawet mimo strażewania nad 


Między tymi ludami podbitymi| wozdania z wieców, z odczytów, wieczorków — 


doniesienia o śmierci wybitnych ludzi, wogóle te 
wszystko, co się do gazety podaje. Prosimy tylko, 
aby to opisać dokładnie a krótko i czytelnie, 


granieą z bronią u negi potrafili wytworzyć odrę- | atramentem, po jednej stronie papieru. 


Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO. 


Trzeci Mają. Kolo mieszczańskie i Gechy krakow- 
skie zajmujące się od 10 lat urządzaniem uroczysto- 
ści przedpołudniowej i pochodem w dniu 3 maja, u- 
rządzają i tego roku zebranie w celu ułożenia pro- 


„Kotłowem* przy ul. Kolejowej 18, I p. 
Zlot Sokoli.Roboty przy budowie trybun na boisku 


"siedzeniu Komisji budowlanej odbytej pod przewodni- 
ctwem radcy p. Beringera, ułożono zasady ugody z 
przedsiębiorcą majstrem  ciesielskim p. Zielińskim o- 


stów niemieckich, część zaś ziemi tej obroconą raz postanowiono uprosić zastępcę przewodniczącego 
zostanie na domeny państwowe i oddaną w komitetu budowy i radcę miejskiego p. Perosia o o- 


dzierżawę. 

Czekamy, eo na to hr. Wodzicki, kiórego spo- 
tkał ciężki zarzut, że za 3 miljony marek odstą- 
pil pretensje swoje do Rydzyny rządowi niemie- 
ckiemu. 


Korfanty o przemyśle śląskim. 


Przy obradach nad etatem kolejowym w Sej- 
mie pruskim wskazał poseł Korfanty na trudne 
położenie przemysłu na Górnym Śląsku, który 
nie może się obejść bez wywozu za granicę, bo 
zbyt za granicę coraz bardziej się zmniejsza. 
Minister kolei Breitenbach przyznał, że sytuacja 
jest trudną, żałował jednakże, że Korfanty popie- 


ral swe życzenia krytykowaniem polityki polskiej : 
jsto w niedzielę 17 bm. o 11 rano w Starym Tea- 


„trze z okazji Wielkiego Krakowa podane zostaną do 


„Chantecler 


rządu. 


Nowość! 


TUTKI do 
papierosów. 


jbjęeie kierownictwa robót. Komisja jednogłośnie po- 
'stanowiła przyjąć w całość projekt budowy trybun 
wypracowany przez p. radcę Perosia a to tak co do 


(konstrukcji jako też co do architektury i strony ar- 


tystycznej, które przez umiejętny układ linji i arty- 
styczne z użytkowanie prostych na pozór środków da- 


ją nader piękne i ożywione rozwiązanie trudnego, ze 


względu na rozmiary, problemu. Żywo również za- 
krzątnięto się pracą przy przygotowaniu samego boiska, 
nad czem techniczny kierunek objęli pp.: Jaszczurew- 
ski i Christ, zapewniając równą i bujną zieleń na dni 
lipcowe. Wymienione wyżej nazwiska same już dają 
rękojmię, że całość budowy trybun i boiska dobrze 
wypadnie i na czas będzie gotową. 

Na uroczystem zebraniu, urządzonem przez mia- 


publicznej wiadomości przez prezydenta m. uchwały Rady 
miejskiej, dotyczące sposobu uczczenia historycznej 
chwili rezszerzenia miasta. Prócz prezydenta miasta 
przemawiać będą namiestnik, marszałek krajowy, re- 
prezentant Kola polskiego, reprezentant Rady m. Liwo- 
wa, reprezentant 80 większych miast galieyjskieh, re- 
prezentant Rady m. Krakowa, reprezentant 11 gmin 
podmiejskich do Krakewa przyłączonych itd. 


Walne Zgromadzenie Krak. Oddziału T. 0. L. 
odbyło się w dniach 5i 9 bm. W sprawozdaniu, 
złożonem przez sekretarza ks. Mytkowicza, wykazano, 
iż działalność Oddziału była w roku ubiegłym ruchli- 
wa. I tak za jego staraniem odbył się w kwietniu 
ubiegłego roku cykl publicznych odczytów w auli 
uniweryteckiej na dochód T. O. L. Szereg odczytów 
urządził Oddział w Domu Robotniczym przy ulicy 
św. Tomasza dla klasy robotniczej. Powstała bibljo- 
teka T. O. L. w stowarzyszeniu „Opieki nad praco- 
wnicami* i w stowarzyszeniu „Przyjaciół drzewek“. 
W październiku założono bibljotekę dla katolickich 
stowarzyszeń robotniczych, której zarząd oddano od- 
działowi robotniezemu T., O. L. W biurze głównerą 
przy ulicy Kanoniezej 1. 19 otwarte bibljotekę publi- 
czną, zaopatrzoną w 1.500 dzieł. T. O. L. przepro- 
wadziło akcję uroczystego obchodu Trzeciego Maja 
w czytelniach T. O. L. w całym kraju rozsianych. 
Zarząd wydal serję kartek korespondencyjnych z fir- 
mą T. O. L. Przedstawione sprawozdanie przyjęli ze- 
brani z podziękowaniem. 

Następnie podniesione sprawę obchodu grunwal- 
dzkiego, nad którą te kwestją zabierali głos pp. Pa- 
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Do nabycia 
w trafikach. 


Piątek, 15 kwietnia 1910. 


ehoński, Głanearczyk, Szczuciźski, dr Lubeski, Żurow- 
ska, ks. Mytkowicz, oświadezając się wszysey za gor- 
ganizowaniem akcji tak w Krakowie, jak i na pro- 
wiacji przez T. O. L. i w tym celu w najbliższych 
dnia ch odbyć się ma specjalne zebranie walne. Nadto 
uchwalono żądać od Krakowskiego komitetu grunwal- 
dzkiego, by w nim zasiadał także przedstawieiel T. S. L. 
Postanowiono także przygotować kwestjonarjusz w tej 
sprawie i rozesłać go do kierowników czytelni T. S. L. 
Również postanowiono urządzić w czytelniach T. S. L. 
uroczyste obchody Trzeciego Maja. Wreszcie dokona- 
no wyboru zarządu Oddziału i w skład jego weszli: 
dr Kazimierz Lubecki prezes, Z. Niedźwiecka wice- 
prezes, ks. A, Mytkowicz sekretarz, zastępcami: M. 
Kośmińska i T. Masłowski; St, Spisówna i A. Smo- 
czywska jako skarbniczki; Z. Reklewska jako zarząd- 
czyni wydawnictwa, M. Prączkiewiezówna, ©. Birken- 
majerówna, M. Birkenmajerówna, J. Gancarczyk, H. 
Pachoński, K. Holeksa, ks. Jan Masny, Wł. Žele- 
chowski, R. Kolesiński, dr Jan Bogdanik, Fr. Szczu- 
ciński, Trzetrzewińska, Flachowa, Żurowska. 

Teatr krakowkki w Warszawie. „Dzień“ donosi, że 
dyr. Solski kończy pertraktacje z zarządem warszaw- 
skiej Filharmoniji o wynajęcie wielkiej sali na sezon 
letni. Przedstawienia zacząłyby się 16 czerwca i trwać 
mają do 16 sierpnia. Zjechałby eały dramat krakow- 
ski w kemplecie i byłyby też występy gościnne p. Ta- 
rasiewicza. 

„Taniec szkieletów* — poemat symafoniezny ©. 
Saint-Saensa, odegrany w Krakowie po rar pierwszy 


w teatrze miejskim przy spesobności wystawienia „(ło-, 


ści“ Przybyszewskiego, wykonany zostanie na koneer- 
eie symfonicznym w poniedziałek 198 bm. Oprócz 
„Danse macabre*, w którym solo skrzypsowe odegra 
prof. HE. Wierzuchowski i „Tatr“ Żeleńskiego, wyko- 
na orkiestra słynną 3 symfonję „Eroica* Beethovena. 
W części wokalnej połączone chóry męskie, Towa- 
rzystwa muzycznego i chór akademicki odśpiewają u- 
roezystą kamtatę F, Nowowiejskiego „Pochód boha- 
tera na Wawel“ z towarzyszeniem orkiestry i organu 
(prof. W. Dec). Będzie to pierwsze wykonanie tego 
dzieła, odznaezonego pierwszą nagrodą na kunkursie 
lwowskim. Dochód z koncertu przeznaczony w całości 
na szkoly kresowe I. Koła T. S. L. Bilety do naby- 
cia w księgarni $. A. Krzyżanowskiego. 

Na „Osy“ Arystofanesa, które odegrane będą dnia 
25 kwietnia br. w teatrze miejskim, bilety nabywaó 
można od piątku dnia 15 bm. w kasie zamawiań 
Wago P. Wierzejskiego, Rynek główny. Wszyscy, któ- 
rzy zamówili bilety w Kole klas., zechcą do tego ter- 
minu zgłosić się po nie w Kole. 

Taatr ludowy. Dziś premjera sztuki pt.: „Wśród 
swelch* odznaczonej na konkursie Wydziału krajowe- 
go w r. 1901. Ostatnie próby odbyły się w obecno- 
fei autora À. Kallasa. Sztuka powtórzoną będzie w 
piątek i w niedzielę po poludniu. Na sobotę przygo- 
towuje dyrekcja operetkę Zaparta z muzyką Grüne- 
ekie'go. Nowe kostjamy sprowadzone częścią z Wie- 
dnia a częścią rebione w pracowni teatralnej, nowe 
dekoracje a szczególnie dakoracja statku „Irys“ pę- 
gzla art.-malarza Z. Wierciaka, budzą wielkie zeinte- 


E CE ZZEDI TUZ OPO E z) 


Węże za ścianą. 


W tułaczce mojej kawalerskiej po różnych mie- 
szkaniach,zmuszonybyłem zawadzić o pewienhotel. 

Zaraz pierwszego dnia zetknąłem się przy obie- 
dzie z sąsiadem moim, człowiekiem czerstwo je» 
szere wyglądającym, o twarzy opalonej, a wej- 
rzeniu znamionującem wielką energję. 

Zaledwie usiadł, zaczął rozmowę a po kwa- 
dransie, gawędziliśmy, jak starzy znajomi. Dowie- 
dzialem się, że przybył z Indji, żeby sprzedać do 
ogrodu zoologicznego kolekcję zwierząt podzwro- 
tnikowych: pantery, tygrysy, gazelle i węże, 

To mile towarzystwo jest razem z panem? 
— zapytałem od niechcenia. 

— Pantery, tygrysy i gazelle w stajniach, w 
mocnych klatkach a węże w moim pokoju. No, 
naturalnie, zamknięte na dwa spusty, w herme- 
tycznych prawie skrzyniach — odpowiedział. 

czulem dreszcz pod skórą. 
,— Masz pan zamiar tu nocować? — bąknąłem 
niespokojnie. 

— Nieinaczej. 

— A.. a... jeżeli te... te węże uciekną? 

— Niema obawy. One pia! E 

— ala z TE ślepiami? 

— Io ich zwyczaj. Mo anu zaręczyć 
węże podzwrotnikowe die sk kak e Pik © 
nich myślą w Europie. Znałem młodą dziewczynę, 


która przez całą noc trzymał 
bra di capello, a wiesz a pod poduszką co- 


grzechotnikiem dla Indji. 


Wszystkim polskim rodzinom 
-* polecamy jak najgoręcej -. 


GAZETA POWSZECHNA 


rozowanie. Operetka graną będzie kilka razy z rzędu, 
przy współudziale p. Brzozowskiej, Zielińskiej, Gra- 
bowskiej, Górskiej, Kolman, Poleńskiego, Turskiego, 
$ydora, Szarkowskiego, Jarmińskiego i i j 

Koncert przyjaciół hakaty. Elektryzującą wiado- 
mość podaje p. Zygmunt B. w „Głosie Narodu*, że 
orkiestra „Tonkiinstlerów*, której koncert zapowie- 
dziano na 19 bm., jest tą samą, która w paździer- 
niku 1909 rozpoczynając szereg koncertów symfoni- 
cznych w wiedeńskim „Theater an der Wien“, prze- 
znaczyła cały dochód z pierwszego występu na fun- 
dusz Roseggera. Bez komentarzy. 

Wieczór artystyczny. We środę daia 20 b. m. 
odbędzie się w teatrze miejskim wieczór artystyczay 
a przeznaczeniem dochodu na cele Tow. dziennikarzy 
polskich. Na program wieczoru złoży się fragment 
rozgłośnej sztuki E. Rostanda „Chantecler* z udzia- 
łem p. Władysławy Ordon-Sosnowskiej i Michała Ta- 
rasiewicza w oryginalnych kostjumach, następnie 
„Śmierć Ofelji* St. Wyspiańskiego z udziałem p. Ire- 
ny Solskiej, monolog rosyjskiego neoslawisty, wygło: 
szeny przez p. Antoniego Siemaszkę. Znakomity śpie- 
wak p. Aleksander Bandrowski, którego Kraków tak 
dawno nie miał sposobności słyszeć, uświetni wieczór 
odśpiewaniem kilku utworów ze swego wielkiego re- 
pertoaru. Niezwykle interesującego programu dopełni 
jednoaktówka Moliera „Małżeństwo z musu", odegra- 
na przez artystów z teatru miejskiego. Nie wątpimy, 
że zarówno cel wieczoru jak i tak niezwykle arty- 


stycznie ułożony program zainteresuje żywo inteligen- 
cję Krakowa. 


2 Akademji Umiejętności. Posiedzenie Wydziału | 


historyczno-filozoficznego odbędzie się w poniedziałek 
18 bm. o gedzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny: 
1. Dr W. Tokarz: Reforma Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. 1772—1782. 2, Dr R. Taubenschlag: Histo- 
rja zadatku w prawie rzymskiem. Potem odbędzie 
się posiedzenie administracyjne, 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza urządza 
w niedzielę 17 bra. i w następną 24 bm. dwa wy- 
klady, które powinny wywołać ogólne zainteresowanie. 
W pierwszym p. W. Studnicki, autor niedawno wy- 
danej książki o Finlandji, zaznajomi słuchaczy z tak 
dziś aktualną sprawą finlandzką. W drugim Bolesław 
Limanowski przedstawi wyniki swych gruntownych 
badań naukowych nad jednym z pierwszych socjali- 
stow polskich, Stanisławem Worcellem. Studjum Li- 
manowskiego o Worcellu jest w druku i ukaże się 
w najbliłszyna czasie w handlu księgarskim. Wykłady 
odbywać się będą o godzinie 7 wieczorem w sali 
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zwalczania alkoholizmu"; dr Wróblewski: „Alkohol a 
a szkoła*. Po referatach dyskusja. 

Nowa mównica telefoniczna. Dyrekcja poczt i te- 
legrafów zawiadamia, że 1 maja br. zostanie oddaną 
do użytku publicznego telefoniczna mównica publiezna 
w c. k. urzędzie pocztowym Kraków 5 (Kleparz). 

Budki kąpielowe — na plantach wstawił pory- 
słowy Drobner przed swoją restauracją przy stolikach 
zamiast krzeseł. Jest ich kilkanaście, każda pod drze- 
wem tuż przy sztachetach. Znając obywateli, goszczą” 
cych nocą na plantach, upewnił się p. Drobner © 
swej własności w ten svosób, Że każdą budkę łańru- 
szkiem przyczepił do sztachet i zamknął na kłódkę. 
Zobaczymy, czy to co pomoże... 

Napad szału. Wczoraj wieczorem w  przystępie 
szału usiłował skoczyć do Rudawy z mostu zwierzy- 
nieckiego Juljan B., 23-letni abiturjent gimnazjalny. 
Przytrzymał go jednak poliejant, a wezwane Pogoto- 
wie odwiozło go do domu na Półwsiu Zwierzynie- 
ckiem 1. 87. 

Nożem w oks został wczoraj pchnięty Jan Serafin, 
21-letni bronzownik z fabryki p. Jarry przez niezna- 
nego mu z nazwiska stolarza z pracowni p. Meresiń- 
skiego. Rannemu grozi utrata uszkodzonego oka, któ: 
re mu opatrzyło Pogotowie, nożownika zaś poszkuje 
policja. 

Zmarli: Jadwiga Nowińska w 19 wiośnie ży” 
cia, zmarła wczoraj. Pogrzeb w piątek z ulicy Flo- 
rjańskiej 20. 


Repertuar teatrów krakowskich: 
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| miejski | ludowy 
Pn + m CNN 0 OC O E . 
Czwartek | Koncert | Wśród swoich 


Piątek | Romeo i Julia Wśród awoich 
Sobota | Gdy ml. wino zakw.| Za Oceanem 

„Spo pol. | Moralność p. Dulsklej| Wśród swoich p. 
iZ wieczór | Gdy ml. wino zakw. | Za Oceanem 


Poniedz. | Srebrne szczyty | 


8. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

zole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — baz zaliezki. 


Muzeum techniczno-przemysłowego. Bilety w cenie 1| Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zape- 


kov., 60 hal. i 20 hal. do nabycia w czytelni Uni- 
wersytetu ludowego oraz przy wejściu na salę. 
„Alkohol a szkoła”. Pod tym tytulem odbędzie się 
w niedzielę 17 bm. o godzinie 3 po południu w Mu- 
zeum techniezno-przemysłowem konferencja publiczna 
z następującymi referatami: prof. Młynek: „O wpływie 
nauczycieli na tępienie zwyczaju picia wśród uez- 


niów"; prof. Klimaszewski: „Ocena jednego z podrę- i 


czników pod względem zwalczania alkoholizmu“; dr 
Eisenberg: „Nauka hygieny w szkole jako czynnik 


— Pięknahistorja! —mrukoąlem, wstrząsającsię. 

— I byłaby nic o tem nie wiedziala — koń- 
czył opowiadanie mój spółbiesiadnik gdyby 
płaz nie ocknął się i nie zaczął wstrząsać podu- 
szką. Dopiero'wtedy obudziła się i ona... Podnosi 
poduszkę i znajduje milutkie stworzenie, które 
patrzy na nią z wdzięcznością, O! bo trzeba pa- 
nu wiedzieć, że eobra di capello należy do ideal- 
nie pięknych stworzeń. Mam ich kilkanaście a 
także żmije rogate, koralowe i wiele innych na 
pańskie rozkazy. Może pan chcesz je obejrzeć? 
Warte są tego. Wyobraź pan sobie: mają tylko 
jedno płuco, pływają bez pletw, chodzą bez nóg 
ale każda sztuka posiada 250 par żeber! 

— Dziękuję, bardzo dziękuję! — rzeklem po- 
spiesznie. — stworzenia, które mają tylko jedno 
pluco a 350 par żeber, zajmują mnie ale ze zna- 
cznej odległości. 

£ Mialżebyś się pan bać wężów? 

— Tego nie powiedziałem. Ale według mego 
zdania, każdy, kto sprowadza do kraju cywilizo- 
wanego gadziny jadowite, popelnia zbrodnię... 

— A wiedza? i j 

— Jeśli uczonym co zależy na znajomości 
tych, jak je pan nazywasz, prześlicznych stwo- 
rzeń, niech jadą studjować na miejscu. 


Rozmowa trwała jeszcze z godzinę, podczas 


której dowiedziałem się mnóstwa rozmaitych 


szczegółów o życiu i obyczajach płazów a mię- 


mi było, gdy wstałem od stolu. 


dzy innemi, że pożarcie ofiary ułatwiają sobie 
że ten plaz jest|za pomocą okropnej operacji — ślinienia. Zimno 


| 
kolińską domieszkę do kawy. 


biegające opaleniu i wysypkom są 


Hygieniezne mydła przetłnazezone 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydlo ogórkowe 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw ! 


Pokój mój był ostataim w końcu korytarza; 
udałem się tam z głowę nabitą strasznemi histo- 
rjami. Rozbierałem się powoli, przedtem jednak 
drobiazgowo obejrzałem łóżko, firanki i szafy. 
Gdym się następnie umywał, zastukano przez 
ścianę i usłyszałem głos: 
— Nie śpisz pan jeszcze? (o do mnie, jestem 
już w łóżku i za chwilę będę chrapał doskonale. 
Życzę panu tego samego, 

— Poznalem ten głos — obok mnie mieszka 
człowiek z cobra di capello... l 

Gdyby nie bylo późno, zażądałbym zmiany po- 
jkoju, ale ten wzgląd jak również wstyd wstrzy- 
mały mnie od przyznania się do obawy wężów. 
Przecież śpiące w skrzyniach plazy nie przecisną 
się przez ścianę, ani nie wpełzną kominem, aby 
mi złożyć wizytę. Wziąwszy na odwagę, nie bez 
wysiłku zgasilem świecę i położyłem się do 
łóżka. 

Nie mogłem zasnąć, przewracałem się z boku 
na bok, mając wciąż na myśli nieprzyjemne są- 
siedztwo. Leżąc, nie spuszczałem oka ze smugi 
świetlnej, która przedzierała się z pod drzwi, od- 
dzielających mi pokój do składu wężów. 

Smuga ta, świadcząca o istnieniu szerokiej 
szpary, przerażała mnie, lękałem się chwili, gdy 
zniknie. Sąsiad mój zgasiwszy świece, nie będzie 
mógł kontrolować swoich pupilów, nie usłyszy 
zaś nic, bo sam mówił, że śpi twardo. Po 
chwili smuga znikła, wszystko w domu uci- 
chło... 

Wreszcie usnąłem, lecz owym snem trwożliwyra, 


4 Nr 85. 


= Podgórze 


Zgon zasłużonego obywatela. Wczoraj wieczorem 
zmarł nagle Nikodem Garbaezyński, były bur- 
mistrz m. Podgórza przeżywszy 83 lat. 

Kradzież w Starostwie. Dzisiejszej nocy zakradł się 
do gmachu tutejszego Starostwa jakiś niezńany 
sprawca, otworzywszy bramę dorobionym kluczem — 
I zabrał z jednej kancelarji kasetkę ręczną, w której 
się znajdowała większa ilość stempli. Zawiadomiona 
o tej sprawie policja, rozpoczęła zaraz energiczne 
śledztwo i już jest na pewnym tropie złodzieja. 

Bunt w więzieniu. Dzisiejszej nocy zbuntowali się 
więźniowie, zamknięci w tutejszem więzieniu sądu po- 
wiatowego; pod wodzą Stawarza i Czerneka, po- 
palili sienniki, wyłamali drzwi w kaśni i kraty w o- 
knach. Dopiero naczelnik sądu przy pomocy policji 
miejskiej zdołał ich uspokoić. 

Ujęcie niebezpiecznych ptaszków. Andrzejowi Ho- 
łyszczukewi, włościaninowi z pod Sokala jadącemu de 
Ameryki, skradziono wczoraj podczas snu w pociągu 
400 K, gdy już dojeżdżał do Krakowa. Włośscianin 
zbudziwszy się i spostrzegłszy brak pieniędzy, podniósł 
wielki lament, co było przyczyną rewizji w pociągu. 
Podczas niej zauważył konduktor dwa podejrzane in- 
dywidua. Jednem z nich był Bolesław Stawarz, dru- 
giem Bolesław Czernek, obaj niebezpieczni złodzieje, 
grasujący głównie w pociągach i na dworcach kolejo- 
wych. Czernek zosta] zaraz ujęty, Stawarz zaś zbiegł, 
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pogodzić nie można, zawdy ci coś w paradę lezie, 
kiej te nieproszone — pomyśliwa.., Albo i ten obiad 
na ten przyklad; że też to ciągle ino w ten kałdun 
pakewać trza, nawet przy święcie! 

Et, eo tam! pójdzie i basta... Nagle jednak, jakby 
nową myśl powzięła... i 

— Nie pójdę, bo czasu teraz nie mam, a żeby to 
choć z jednym, hale... z dwoma... i 

Te słowa przezorna panna Kasia kawalerom rzuca 
i tak ich obu na koszu przy gołębiach ostawia. 


jai 
ł 
NEREK 


Kronika prowincjonalna. 


Wzloty we Lwowis. Na 1-go maja zapowiedziany 
jest we Liwowie wzłot, który miał być pierwszym, 
ale nie będzie, bo wyścignął go drugi, który odbędzie 
się prawdopodobnie w sobotę dnia 16 bm Wzlot 
ten, urządzany przez komitet organizacyjny Kółka 
awjatycznego słuchaczy lwowskiej politechniki, odbę- 
dzie się na aeroplanie systemu Bleriota, tego samego; 
typu, na którym Bleriot przeleciał nad kanałem La 
Manche. Dosiędzie aeroplanu p. Le Grand, uczeń Ble- 
riota; na wzlot przybył również jeden z nielicznych 
awjatorów polskich inż. Moszkowski. Od jutra po po- 
łudmiu aeroplan będzie wystawiony w hali restauracji 
w ogrodzie jezuickim. Wystawa ta potrwa 3 dni. | 


Koncert wojskewy na biednych. Dnia 9-go t. m. 


Piątek, 15 kwietnia 1910. 


worek i wyjąwszy 3.000 koron, wysiadł na najbliż- 
szej stacji. Przed Jarosławiem Makowski przyszedł 
do przytomności, a spostrzeglszy co go spotkało, roz- 
paczliwie począł wołać ratunku. Na stacji w Jaro- 
sławiu zawiadomiono o kradzieży żandarma, który 
wdrożył bezkuteczne poszukiwanie. Wysłano telegramy 
na różna strony. Makowskiego z rodziną odesłano w 
nocy do Lwowa i tu dziś rano zgłosił się biedak do 
komisarza pol. Łysakowskiego. Ze Lwowa odesłany 
będzie Makowski jako nędzarz szupasem do Burda- 
kowiec. 

Rogatka powodem śmierci chłopa. W nocy z 10 
na 11 b. m. powracał gospodarz ostrowiecki Paweł 
Urbhanik z Grodziska do Ostrowca, a nie mając fun- 


„duszu na zapłacenie myta powiatowego w Ostrowcu 
iw kwocie 48 gr. chciał pominąć rogatkę i pojechał 


zamiast przez Lubaczów do Ostrowca przez Felsendorf 
do Ostrowca. Na drodze tej znajduje się most skar- 
bowy od strony rzeki nie zabezpieczony, a że łożyska 
rzeki jest do 8 metr. głębokie, Urbanik wśród ciem- 
nej nocy zamiast na most wjechał końmi i wozem 
do głębokiej rzeki i tam utonął. 

Rogatka ta na Ostrowcu, jest powodem niejednego 
nieszczęścia ludności. Przed rogatką znajduje się rze- 
ka Lubaczówka, znana z błotnistego położenia i trzę- 
sawisk, a ludność chcąc opłacać mniejsze myto, jedzie 
rzeką a nie mostem przed regatką, wskutek czego 
wjeżdża w trzęsawiska z ciężarem, wozy się wywra- 


'eają, niszczą cały dobytek mieszkańców i dopiero po 


kilkugodzinnych męczarniach, wydobywają się na go- 


lecz po dłuższym pościgu został przez żandarmecję | urządził w Nowym Sączu korpus oficerski 20 p. p. |ściniec powiatowy, aby jeszcze część myta dzierżawcy 


schwytany. Obydwóch łotrzyków odstawiono do wię- 
zienia sądu powiatowego. Ponieważ jednak pieniędzy 
przy nich nie znaleziono, przeto zachodzi przypuszcze- 
nie, że mieli jeszcze trzeciego spólnika, za którym po- 
licja rozpoczęła poszukiwania. 


Z bruku krakowskiego. 


Przed obiadem. 


Wedle gołębi się spotkali a mnomen-omen, panna 
Kasia i oni. 

Że to już prawie południe, więc obaj krztynę zmę- 
tniały wyraz oczu już mają, toć i niedziela, tu i ów- 
dzie od rana wstąpić było trza. 

A choć się na nogach silnie jeszcze trzymają, to 
jednak coś ich naprzód pociąga, Że stoją a szyje ja- 
kosik kiej żyrafy wyciągają... 

-- A, panno Kasiu, a nie bądź taka uparta i zła! 
A chodź że, a znami, dokumentnie bawić się będzie- 
u Gawlasa, po prawdzie ci powiadamy,.. 

— Hale? a obiad!! — Kasia odrzecze — pani cze- 
ka a pyskować bandzie, kiej się spóźnię, że rety! 

I tak się certują i namawiają a ona grymagi... 

Nie odchodzi jednak panna Kasia! 

Tu iść musi, bo „obowiązkowa“ jest, ajakże by 
nie? — A tu znów jej żal, bo ochotę ma... I święto 
dziś a kawaliry takie „porządne“... 

Już*to na tym świecie, to nijak jednego z drugim 


koncert w sali ratusza z którego dochód przeznaczo- 
no dla biednych miasta Nowego Sącza. Sala jakkol-, 
wiek obszerna, wypełniła się po brzegi miejscową. 
i okoliczną inteligencją, przysłuchującą się utworom; 
granym przez muzykę 20 p. p. pod kierownictwem į 
kapelmistrza p. Schütza. Na szczególniejszą wzmiankę | 
zasłużył Komitet w którego skład wchodzili ze sfer; 
oficerskich pp.: kap. Grodyński, dalej von Żiwsa Wes-, 
sely, Dworzak i Langer. Staraniem i pracą nad całym ' 
urządzeniem zasłużyli na szczere uznanie. Po koncer- | 
cie odbyły się tańce, które przeciągnęły się prawie do, 
świtu. 

Z doli naszych wychodźcew. Piotr Makowski, go- | 


zapłacić. Rogatka ta jest nieszczęściem naszej ludno- 
ści i tak pożarami, gradami i t. p. nawiedzonej. 


= Krosno 


Święcone w „Zgodzie*. Staraniem Komitetu od- 
było się 10 b. m. wspólne śsięcone członków 
w sali Zgody. Po poświęceniu darów boż. przez 
Wnego ks. prob. Koleeńskiego, wobec  iicznie 
zgromadzonych członków prezes Towarz. p. dr 
Jugendtein wyraził zadowojenie, że przecież mie- 
szczaństwo zrozumiało potrzebę koncentracji i sil- 
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spodarz z Burdakowiec w powiecie borszezowskim, ‘nej erganizacji, dającej mu możność poznania sił 
sprzedał całe swoje gospodarstwo za cztery tysiące żywotnych i urzeczywistnienia tak szczytnej myśli, 
koron i wybrał się z całą swoją rodziną w drogę, |jaką już sama nazwa Towarz. „Zgoda“ na każde- 
aby za morzem w Ameryce popróbować szczęścia. |go z członków nakłada. Po przemówieniu i za- 
Różne okpiświaty obiecywały mu prawdziwy raj za |chęcie w tym samym duchu przez ks. Kole ńskie- 
Oceanem. Toteż dał wiarę ich namowom i weczorajjgo i burmistrza p. Czajkowski*go, z którego ini- 
wyjechał z żoną i dwoma córkami z wioski rodzinnej. |cjatywy Towarz. otrzymało iniejsce pod budowlę, 
Po nabyciu biletów posiadał jeszcze trzy tysiące ko- ;nastąpiła zabawa taneczna, która przy dźwięku 
ron gotówki, którą umieścił w skórzanym worku i| muzyki i pod uiniejętną aranżą wiceburmistrza 


ukrył go na piersiach pod ubraniem. 

W drodze między Przemyślem a Jarosławiem przy- 
siadł się do niego jakiś mężczyzna i wszczął rozmowę, 
przyczem dowiedział się, że Makowski jedzie do Ame- 
ryki i ma przy sobie pieniądze. Rodzina Makowskiego 
drzemała podówczas w wagonie. Nieznajomy zapalił 
cygaro opiumowane i puszczając dym na Makow- 
skiego uśpił go, poczem rozpiął mu ubranie, przeł 


p. Bergmana przeciągnęła się do późna w nocy. 
Na zakończenie odśpiewano pieśni narodowe. 
Przedstawienie w Sokole. Równocześnie ode- 
grała grupa amatorska „Towarz. gimnast. So- 
kół* komedję Fredry „Damy i huzary*. Pomimo 
niedoboru sił i braku stosownie do nastroju i 
wieku, dekoracji i kostjumów całość dobrze wy- 
padła dzięki zrozumieniu sztuki i talentowi ama- 
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! 
niepewnym, rodzajem półmarzenia, które jakby siły się do połowy ciała, to upadały na ziemię; Co za straszna noc! Co chwila ogarniały mię 
czatuje na pierwszy alarm trwogi. Nie wiem, jak |zdawało mi się, że widzę ich skórę wilgstną i|nowe wątpliwości. Kołdra na podłodze wyziębła, 


długu spalem, godzinę a może dwie. Usłyszawszy 
szmer, obudziłem się i ledwie nie skoczyłem na 
równe mogi. Wiedziałem, gdzie jestem; w jednej 
chwili uprzytomniłem sobie swoją obawę, stra- 
szne sąsiedztwo i okropności opowiadane przez 
człowieka z cobra di capełlo. To mnie otrzeźwiło 
zupelnie. Jak gdybym nigdy nie spał, z sercem 
mocno bijącem usiadłem na łóżku i słuchałem. 

Był to jakiś szmer niezwykły: rodzaj pluskania 
ciężkiego, głuchego, które ustawało, to zaczynało 
się na nowo, było szybsze, to znów wolniejsze. 
Wyciągnąłem rękę po zapałki, lecz nie znalazłem 
ich. Zostawiłem je razem ze świecą na umywal- 
ni przy drzwiach. Przycisnąwszy obiema rękoma 
serce, które głośno biło, otworzyłem oczy jak 
najszerzej i patrzyłem. 

Ciemno było, jak w przepaści, a szmer i plusk 
wciąż się rozlegały. Nagle przez myśl mi prze- 
mknęło: węże... 

Krew mi się na lód ścięła w żyłach. Przerażo- 
ny, chciałem krzyczeć, wezwać pomocy, lecz głos 
uwiązł w gardle. Oblany potem zimnym, z zaci- 
śniętemi szczękami upadłem na łóżko. Mój mózg, 
chociaż do wysokiego stopnia podrażniony, mimo 
to kombinował i rozważał logicznie. Zdawałem 
sobie sprawę ze stanu rzeczy i myślą śledziłem 
jadowite płazy, które niewątpliwie szparą pod 
drzwiami przecisnęły się do mego pokoju. Bo o- 
we szmery, owe pluski były odgłosem pełzają- 
cych gadów, które szukając zdobyczy, to podno- 


pasta do metali 
knotki do lampek oliwnyc 


‘czuję wstrętne dotknięcia. Za chwilę może te 


| wstrętne stworzenia dostaną się do mego łóżka, 


| wyciągną się przy mnie; ich lodowate sploty ob- 


: winą moje ręce, nogi, szyję... Bylem prawie w agonii. j 


Wtem przyszło mi na myśl, że płazy, gdy ich; 


a węże, przebudzone zimnem, może będą szuka- 
ly cizplejszego legowiska. Ciało ludzkie będzie 
dla nich ponętniejszem łożem... Tak, nie inaczej. 
Doiknąwszy się „zaś ciała, kto wie, czy nie uczu- 
ją głodu, nie wyrwą się ze stenu odrętwienia, 


nie drażnić i gdy nie są głodne, dbają tylko o| który uważałem za deskę ratunku... 


spoczynek w cieple; spokój i nasycenie wprowa- 


R:uciłem im na podlog; poduszkę i przyci- 


dzają je w stan odrętwienia, w którym mogą |Śnięty do ściany, prawie na krawędzi łóżka — 
dlugo bez szkody dla nikogo pozostawać. Z roz- czekełem. 


paczliwym wysiłkiem porwałem kołdrę i rzuciłem 
ją na posadzkę, następnie nadsłuchiwałem, sta- 
rając się odgadnąć, czy straszne stworzenia zro- 
zumieją mój zamiar... 

Szmer stawał się słabszym i powolniejszym. 
Może znalazły kołdrę? Wreszcie wszystko uci- 
chło, a ja odetchnąłem swobodniej. Leżałem jak 
przykuty do miejsca. Znów usiłowałem wezwać 
pomocy, ale zdobyłem się tylko na jakieś bez- 
dźwięczne, głuche chrapanie, na które nikt nie 
odpowiadał. Dla zabicia czasu, próbowałem roz- 
ważać logicznie i przyszedłem do wniosku, że w 
żadaym razie nie odważyłbym się przed świtem 
wstać z łóżka. Myśl, że po ciemku mógłbym na= 
stąpić lub potknąć się o wstrętne płazy, odbie- 
rała mi wszelką odwagę. Gdy się rozwidni — 
wstanę i ucieknę; ale iść na oślep i do tego z 
odwagą wymijać podobne niebezpieczeństwo — 
nigdy! Leżałem więc bez ruchu, obawiając się, 
aby wyciągnąwszy rękę lub nogę, nie dotknąć 
zimnego, ślizkiego cielska wężów. 


POLSKIMI 


h | WYROBAMI 


Minuty wydawały mi się wiekami. Nakoniec 
od strony okna ukazały się pi:rwsze brzaski dnia, 
rozwidniaio się jednak tak powoli, żem pięści za- 
ciszał z rozpaczy. Odróżniłem już okno, cienie i 
kształty, lecz czy się odważę zajrzeć pod kołdrę 
lub odsunąć firanki? Ach! nareszcie słońce bły- 
snęło w całej pełni, oświetlające pokój do najcie- 
mniejszego zakątka. Dobroczynne, błogosławione 
słońce! Obserwuję kołdrę i nic jakoś niepakoją- 
cego nie widzę; leży nieporuszenie, nic nie zdra- 
dza, że pod nią ukrywa się stworzenie żyjące. 
Tak samo poduszka. Dywan leży w porządku, 
obok siebie również nie nie spostrzegam... Miał- 
żebym paść ofiarą halucynacji? 

Wzuwszy pantofle, ośmielam się wyjść z łóż- 
ka. Stąpam ostrożnie, kierując się ku drzwiom i 
nagle — wszystko się wyjaśnia. W miednicy, 
którą zostawiłem na ziemi, pływa... mysz. Jej u- 
siłowania wydobycia się z toni, jej agonja, tak 
mnie przeraziły. Odetchnąłem, ramionami wzru- 
szyłem, ale w godzinę zmieniłem mieszkanie. 


| note GG waGRE z i e EEEE E ECA 
| są zawsze najlepszymi Kupując te wyroby uważać, aby nie dostać za te same pie. 


niądze w podobnych pudełkach innych lichych naśladownictw, 
a tylko z napisem 


Stanisław Hof w Krakowie. 


Piątek, 15 kwietnia 1910. 


torskiemu np. p. G. w roli Anieli p. G. w roli 
Zosi, p. Cz. — majora. Oklaski sypały się gęsto. 
Brak przygotowań na obchód Grunwaldzki. Choć 
smutno i przykro ale trzeba wyznać, ża jak w 
całym kraju i zagranicą nawet w odległych wio- 
seczkach pracują nad upiększeniem programu na 
zlot sokoli z okazji Grunwaldu — tak u nas, 
chociaż członków na kopy liczymy, śpi wszystko 
a sala ćwiczeń wraz z lancami, maczugami i in- 
nymi przyrządami lśni się od prochu. Lipiec się 
zbliża, baczmyż więc, że i na nas ciąży obowią- 
zek uczcić pamięć pierwszego zwycięskiego aktu 
dziejowego — jskim jest Grunwald. 
Alfa. 
| 


Zamach morderczy. | 


Nowy Sącz, 13 kwietnia. 


Przed kilku dniami, znaleziono wczas rano, w! 
dzielnicy Załubińcze, cisło młodego człowieka w | 
straszny sposob zmasakrowane. Zawezwana po-! 
licja zarządziła natychmiastowe przeniesienie rze- | 
komo zmarłego młodzieńca do szpitala, gdzie le- 
karz skonstatował, że rana, jaką ów człowiek) 
miał w okolicy piersi, pochodzi od głębokiego 
pchnięcia nożem, prawdopodobnie bagnetem. 

Po należytem opatrzeniu ran, udało się roz- 
maitymi środkami przyprowadzić rannego do 
przytamności. 

Z początku nie zdawał sobie młodzieniec spra- 
wy z tego, co się stało i z przestrachu nie mógł 
przemówić, a gdy lekarz zapytał się go, i 


t 


i 
i 
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na nałóg pijaństwa, któremu w ostatnich czasach 
uległ, a który spowodował takie nieszczęście. 
Przypomina sobie tylko tyle, że byl strasznie pi- 
jany i w tym stanie rozpoczął z nim jakiś Żoł- 
nierz, którego wyglądu stanowczo sobie nie przy- 
pomina, kłótnię i w jej trakcie żolnierz, cbrażo- 
ny jakimś wyzwiskiem, pchną! go bagnetem, któ- 
ry zadał mu glęboką ranę. 

Śledztwo, którego prowadzenie jest ze wzglę- 
du na brak najdrobniejszych szczegółów z ja-| 
kichś pozytywniejszych danych bardzo utru dnio- | 
nem, do dziś dma nie nie wykryło, a sprawa ca-| 
la okryta tajemniczością, przedstawia dla mie- | 
szkańców miasta naszego temat do rozmaitych; 
komentarzy, których w takich wypadkach nigdy | 
nie brakuje. Ranny, którego stan jest beznadziej- | 
ny, nazywa się Oleksy, 


Ostrzeżenie przed agentami. | 


Nowy Targ, 13 kwietnia. | 
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Dlatego też ostrzega się wszystkich przed tą 
„artystyczną“ firmą węgierską a jeżeli zjawiłby 
się u kogo jej agent, niech czemrychlej oglądnie 


się za miotłą lub potężnym kijem. r 
sos JEt 


Szkodnik. 


Ryglice 11 kwietnia. 


Widocznie nie poskutkowały publiczne napię- 
tnowania szkodliwej działalności tutejszego pro- 
boszcza Gibla, który jako zadanie wyznaczył so- 
bie gnębić lud na każdym kroku, narażać go na 
rozmaite straty materjalne, rozszerzać pieniactwo, 
zakłócać spokój i niszczyć wszystko, €o dla do- 
bra ludu przyczynić się może. Gdy ludność za- 
częła szemrać, że w parafji niema żadnego p- 
rządku, że kościół stary i wali się i gdy chętni 
pracy chcieli zawiązać koraitet obywatelski, któ- 
ryby się zajął legalnem zbieraniem składek i po- 
ruszył sprężyny, by urzędownie przeprowadzono 
i uchwalono budowę kościoła i rożłożono na 
spłatę kilkunastoletnią stron konkurencyjnych, 
przeto by uchronić dwór względnie Patrona ko- 
ściola, który ustawowo obowiązany byłby płacić 
'/; część kosztów,‘ zwołał natychmiast kilku człon- 
ków komitetu parafialnego na posiedzenie i wpro- 


wadziwszy ich w błąd, oświadczył, ze zacznijmy | 


zbierać skladki między sobą, uchwalcie w budże- 
cie gminnym datki (naturalnie ustawowo niedo- 
zwolone), a później tj. po kilku latach przystąpi- 


gdzie | my urzędownie do rozpisani kurencji. Był to 
był krytycznej nocy, rozpoczął płakać i narzekać | tyjko aoc pigania kon Jaya 


ażeby pozornie lud uspokoić, na- 
kłonić go do rozmaitych datków, a dwory uchro- 
nić na dziesiątki lat do uiszczania prestacji. Aże- 
by całą sprawę delikatnie ubić, oświadczył ks. 
Gibel Komitetowi, że niema komu napisać pro- 
tokołu więc później go napisze, a ludziom kazal 
czysty papier podpisać. r 

A oto drugi przyklad: Z okazji uzupełniających 
wyborów do Rady gminnej, które się odbyły 6 
b. m. wnieśli tutejsi mieszkańcy protest. Ks. Gi- 
bel, chcąc wiedzieć, kto śmiał wnosić protesti pod- 
pisywać go, udał się do urzędu gminnego a przej- 


rzawszy dokładnie podpisy (chociaż to jest tajem] esde godzinach 


nica urzędowa) postanowil każdego ukarać. Wsku- 
tek zdradzonej tajemnicy powstały niesnaski i kłó. 
tnie, których początkiem jest zacny duszpasterz 


jna Ryglicach ks. Gibel. Czy ksiądz tak ma pro- 


wadzić parafię ? 

Po wielu trudach i walkach założona tu Spół- 
ka oszczędności i pożyczek pod, kierownictwem 
p. Reichelta świętnie się rozwija, obrót jej bo- 


| wiem wynosi 200.000 k., a korzystało z niej 400 


członków. 
Taka instytucja jest ks. Giblowi nie na rękę. 


Przed paru tygodniami, uwijało się po całym powiedział więc, źe kasa musi upaść i zaczął o- 
Podhalu dwóch młodych agentów, mówiących becnie nad tem pracować. 


jedynie językiem niemieckim, którzy nachodząc ` 
prywatne domy i urzędy, przedstawiali się jako; 
zastępcy artystycznego zakładu portretowego w| 


A przecież jako prezes Rady nadzorczej winien 
pracować i popierać jej rozwój, a nie utrudniać 
wszelką działalność i siać nienawiść wśród człon-' 


Budapeszcie, zwącego się: „Magyar Arczkćpfeste-;ków Rady nadzorczej i Zarządu. Obecnie pro- 


szeti Miivaliaiat Schlinger Karoly és Tarsa-Buda- 
pesten VI Kiraly — utcza 28 szam*. 

, Agenci ci, z których jeden wysoki brunet, dru- 
gi średniego wzrostu, blondyn, w złoconych oku- 
larach (nazwiskiem: Czitrouz) — naciągaliłatwo- 
wiernych obywateli na obstalunki portretów, za- 
ręczając ım sumienne wykonanie tychże i arty- 
styczne wykończenie. To też bardzo wielu uległo 
namowie “reisenderów“, zwabionych nie tylko 
szumną obietnicą, ale i reklamowymi obrazami, 
które agenci dla zachęty pokazywali. | 

Tymczasem obecnie przekonuje się każdy, że 
padł tylko ofiarą oszukaństwa, gdyż nadsyłane 
obecnie, zamawiającym „portrety“ są w tak nę- 
dzy i partacki sposób wykonane, że zwykły nasz | 
rzemieślnik-malarz pokojowy lub lakiernik, spa- 
liłby się se wstydu, gdyby go posądzono, że jest! 
autorem takiego „portretu“. 

I niedość, że ta „artystyczna* firma ponacią- ! 
gala cały szereg obywateli, niedość, że nie ra-- 
czyła nawet pozwracać wszystkim kljentom za- 
branych fotografij, jeszcze na reklamacje i listy, | 
wcale nie trudzi się odpowiadać, albo też daje; 
odpowiedzi graniczące wprost z bezczelnością. | 
p pea: portai agenci, wybrali się e. 

a da i 
Bowiem He połów latwowiernych do środ- 
bnych po naszym kraju 


się uwija. 


wadzi zażartą walkę z przełożonym Zarządu, że, 
tenże chce urządzić częstsze urzędowanie dla stron 
przy kontroli członka zarządu, że pragnie insty- 
tucję rozszerzyć i wszystko „zdziałać dla wygody 
ludności, by mogła z tej instytucji w chwilach 
potrzeby korzystać. 


Ale ks. Gibel jak powiedział, że Spółkę trzeba 


zniszczyć, tak też nad tem pracuje. Duszpasterz 
ten bezprawnie zarząda parafialnymi pieniądzmi, 
które ludność składa i domaga się umieszczenia 
ich w tutejszej kasie. Ks. Gibel na złość umie- 
ścił je w obcej kasie, byle tutejszej nie 
Możeby ks. biskup Z 


pomódz. 
Tarnowa wglądnął 
stosunki i dla uspokojenia ludności przysłał tu 
administratora, bo cierpliwość ludu jest wyczer- 
pana. 


f 


Nowe zwycięstwo Zbyszka. 


Przy wypełnionej widowni wielkiej hali Coliseum 
w Chicago odbyła się definitywna walka Zbyszka z je- 
dnym z najpotężniejszych atletów światowych Tur- 
kiem Yussifem Mahmoutem. Wynik walki okrył na- 


l szego rodaka nową i wielką sławą, gdyż rezultat we- 
ło wie, ilu ich jeszcze podo- dług zdania znawców był wprawdzie spodziewany, ale 
'nie tak prędko. Publiczność zgromadzona w hali w 


KOSZULE 


KOŁNIERZE, 


KRAWATY w najnowszych fasonach 


i deseniach 
TOWARY galanteryjne. PRZYBORY 00 PODROŻY 


białe i kolorowe 


Kalosze, laski, 
parasole it. p. 
najtaniej 
i w wielkim 
wyborzę 


MANKIETY 


poleca 


| 


liczbie 16 tysięcy osób, z czego przynajmiej połowę 
stanowili Polacy, którzy nawet z odległych przybyli 
stron, zgotowali zwycięzcy gorącą owację. 

Przebieg walki był następujący: i = 

Obaj atleci walezyli od początku ogromnie zacięcie, 
starając się wyzyskać każdą chwilę na swą korzyść. 
Turek od początku atakował Zbyszka, a ten bronił 
się tylko a bronił tak, jak Zbyszko bronić się po- 
trafi — bronił się tak, że widać było, że rezultat 
walki tylko dla niego będzie pomyślnym. Widząc, że 
szybkość nie popłaca i Zbyszkowi nie szkodzi, posta- 
nowił próbować swej siły a dostawszy Zbyszka pod 
siebię, próbował go złożyć za pomocą chwytów za 
kark. Wybrał sią jednak nie w porę, bo kark Zby- 
szka to z marmuru. 
| I tak ubiegło minut 50 a Zbyszko bronił się cią- 
' gle, wyczerpując siły przeciwnika swego. £ uderze- 
| niem pięćdziesiątej minuty począł atakować Turka. 
| Szybkim jak błyskawica chwytem wydobył się z pod 
Turka a dostawszy się nań, zaczął operację i to ope- 
rację bolesną, bo Turek stękał, aż arena drżała, prze- 
syłając modły do Allaha, aby go wybawił. Aah wy- 
słuchał jego próśb, bo Turek leżał w następnych 14 
minutach na obu łopatkach, Pozbierać się nie mógł 
bo Zbyszko ważący obecnie 222 funty, legł na nim. 
| Nie dosyć tego, bo naznaczona była umową przed- 
| tem zawartą druga walka. Po krótkiej przerwie 
Í nastąpiło rzeczywiście drugie starcie. Było ono je- 
i dnak krótkie; Turek był wyczerpany i zmęczony a 
' Zbyszko, jak gdyby do pierwszej dopiero stanął wal- 
ki. Z uśmiechem na ustach rzucił się na swego prze- 
ciwnika, który zwątpił w zwycięstwo. To też staral 
się złożyć Zbyszka w pierwszych minutach, wiedząc, 
' je dłuższa walka nie wyjdzie mu na dobre, ale skoń- 
iezyło się tylko na chęciach. Po dwudziestu minutach 
| dostał Zbyszko Mahmouta pod siebie, a za 5 minut 
; Turek leżał rozciągnięty na materacu. 
| Kiedy przebrzmiały już oklaski, przemówił Zbyszko 
'do publiczności a następnie wyzwał z areny siedzą- 
cego wśród publiczności szampiona” światowego Go- 
tcha. 
| Warto w końcu przytoczyć sąd &otcha o Cyganie- 


ER z okazji nierozegranej jego walki z Rollerem, 


z którym się niedawno potykał. Między innemi wyra- 
zil się Głotch w ten sposób: 

Nie sądźcie, że Zbyszko, nie powaliwszy Rollera po 
pracy, jest przez to słabym i lichym 
(atletą. Roller jest pierwszorzędnym  zapaśnikiem, 
(któremu się nikt mie oprze, a ja sam, wal- 
Icząc z nim, mam najcięższą robotę i zabiera mi czas, 
‘zanim go powalę, Zwyciężam go, bo znam lepiej sztu- 
| kę zapaśniczą od niego, ale poza tem jest on mi ró- 
iwny. Co do Zbyszka, to jest on powolny na początku 
j walki. Weżmie mu sporo czasu, zanim zacznie na 


dobre walczyć, ale gdy się rozgrzeje i zapoci, jest on 


| grodnym przeciwnikiem i najdoskonalszym atle- 


tą, jakiego kiedykolwiek w życiu miałem. Wiem, co 


: Zbyszko wart, ponieważ walczyłem z nim w Buffalo 


całą godzinę i absolutnie nic mu nie mogłem zrobić 
pomimo wysiłków z mej strony". 


Walka o miljonowy spadek. 


Wiedeń 11 kwietnia 1910. 


Budapeszteński adwokat dr Aladar Wohl odzie- 
dzieczył przed 1f-tu laty po swoim stryju, Her- 
manie, spadek wynoszący pięć miljonów gulde- 
nów. 

Odrazu stał się miljonerem i najbardziej po- 
pularną osobistością z tego tytulu, że pominięci 
przez testatora krewni posądzili dra Aladara 
Wohla o sfałszowanie rzeczonego testamentu. 

Odtąd też rozpoczął sią szereg procesów, które 


w te |ostatecznie niedawno załatwiono w ten sposób, 


że oskarżenie przeciwko szczęśliwemu sukcesorowi 
cofnięto. Wprawdzie już przed laty, na pod- 
stawie zeznań licznych rzeczoznawców proces 
załatwiono, podjęto jednak jego rewizję przed 
około rokiem skutkiem interwencji głośnego wę- 
gierskiego polityka i adwokata dra Zoltana Len- 
gyela. Twierdził on, że w Węgrzech niema au- 
torytetu na polu grafologji i zaproponował jako 
rzeczoznawcę urzędnika Banku austro - węgier- 
skiego w Wiedniu, Karola Hazurę. 

Od tej chwili zaczyna się senzacja. Już bo- 
wiem prokuratorja poza plecyma i bez wiado- 
mości sądu w własnym zakresie działania oddala 
testament do zbadania p. Hazurze, który po 
dłuższych badaniach orzekł, iż testament jest 


enryk Recht 


w Krakowie, ul. Floryańska l. 2, 
Filia: ul. Grodzka |. 25. 
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towarzystwie i kołach prawniczych orzeczenie to | goi} się pewien mężczyzna wobec niejakiej Chrabow- 
wywołało prawdziwą senzację. Na wniosek dra skiej. W wagonie wszczął on najpierw z nią sprze- 
Lengyela otrzymał Hazura honorarjum w wyso- czkę, poczem oboje przeszli na korytarzyk wagonu 
kości 6.000 koron. i tu dali już zupełną folgę swym temperamentom. 
O ile pierwotne orzeczenie wspomnianego — | orzeczono sobie, wzajem czyniono rozmaite groźby, 
przeciwne wszystkim dotychczasowym — było |aż wreszcie dało się nagle słyszeć jakieś rozpaczliwe 
sensacyjnem o tyle dalsze jego zeznania, co naj- szamotanie, a po chwili krótki przeraźliwy krzyk — 
mniej dziwnymi nazwać można. Rzucają one | głuchy jęk i wszystko ucichło. Ktoś jednak niebawem 
bowiem, aczkolwiek ciemne światło na praktykę wszczął alarm, twierdząc, iż w pociągu spełniona zo- 
sądów węgierskich. Albowiem — jak nadmieni- | ają zbrodnia, ofiara zaś wyrzucona została na plant. 
liśmy — prokuratorja oddała sprawę w własnym Pociąg zatrzymano. Istotnie ma plancie znaleziono o- 
zakresie dzialania do zbadania Hazurze, ten też ciekającą krwią Helenę Chrabowską. Poddana bada- 
opierając się na wskazówkach pełnomocnika pro-| niom przez zaalarmowaną natychmiast Żandarmerję, 
kuratorji, który w tym celu do Wieduia 080-| Ch, wobec ciężkiego stanu zdrowia, narazie tyle tylko 
biście przybył, wydał wspomniane orzeczenie. zeznać zdołała, że wyrzucona została z pociągu przez 
Wnet jednak wyszło na jaw, że owym rzeko- znajomego swego niejakiego Andrzeja Pureja. Był to 
mym pełnomocnikiem prokuratorji był Ślusarz | włąśnie ten sam mężczyzna, który wszczął z nią kłó- 
Władysław Frater, tnię, 
testatora. 
Cudowne objawienie. W Gaungstown w stanie Ohio, 
Hazura doniósł o tem swej władzy przełożo- | „gąrzył się DE wypadek. Przed komisją senatu 
nej, twierdząc, że co do autentyczneści „pełno- stanął pewien murzyn i oświadczył, że głosy z nieba 
mocnika prokuratora" nie miał najmniejszej objawiły mu, iż dama nazwiskiem Stella Jefferson, 
wętpliwości, stąd też jego wskazówki przyjął za pogrzebana od tygodnia, jeszcze żyje. W pierwszej 


wiarygodne: obecnie — przeczenie swe cofa i 
chwili lekarze nie chcieli wierzyć murzynowi, gdy je- 
prosi o ponowne doręczenie testamentu celem y D a 


dokładnego zbadania. Po sumiennem zbadaniu 
tegoż, orzekł, iż testament niejest falsyfi- 
katem. Oczywista, teraz jcgo opinja nie wy- 
starczała, zwrócono się więc do kustosza biblio- 
teki dworskiej dra T. Gottlieba, znanego autory- 
tetu na polu rzeczoznawstwa w piśmie, lecz ten 
również orzekł, że testament jest oryginalny, 
skutkiem czego dochodzenia przeciw dx Wołslowi 
zastanowiono, przyznając mu niepodzielne prawo 
korzystania z miljonów. Tak ostatecznie po la- 
tach niepewności długo będzie dx Wahl v swoim 
stryju wspominał. 

Pytanie tylko: „ktożpsom dał znać?... Skąd ba- 
wiem Frater dowiedział się o zarządzeniu pro- 
kuratorji, skoro przed sądem uczyniono z tege 
tajemnicę? Czyżby wpływy polityczne dra Len- 
gycla grały w sprawie tej rolę?.. Na razie po- 
zostanie to zagadką. 


jeden z zapomnianych przez 


rzeczywiście sfalszowanym. W budapeszteńskiem | pyli świadkami zamachu zbrodniczego, którego dopu- 
dle jego wskazówek znaleziono grób i otworzono trum- | 
nę. Istotnie, lekarze stwierdzili, że pani Jefferson zmarła | 
| boku, widoczne były ślady długiej walki ze śmiercią, ' 
która przyszła po okropnych męczarniach. W jaki spo- 
sób murzyn doszedł do świadomości tych katuszv miss 
Jefferson niewiadomo. Czy to był sen, czy objaw te- 
lepatji? Sprawą tą zajmują się żywo lekarze. 
Wystawa niemowląt. Świat jeszcze nie widział tak 
kosmopolitycznego zgromadzenia niemowląt, jak to, 
które się zbiera w Londynie. Białe i brunatne, żółte 
i czarne dzieci przybyły ze wszystkich stron Europy, 
z Chin, Japonji, Zachodnich Indyj i t. d. Księżna 
Ghrystjanowa urządziła w Olimpji wszechświatową 
„dzieciaraię*. Obok słynnych angielskich „nurseries“ 
znajdują się urządzenia pokojów dla dzieci Turkie- 
stanu, z Kuby, Japonji. Wystawowe okazy mają od 
roku do lat 5. Przez cały czas tego „kongresu“ le- 
karze będą oglądać codzień całą dzieciarnię, poza tem 
każde dziecko jest pod opieką swojej niańki i matki. 
Ze świata | Wiele angielskich domów arystokratycznych nadeszle 
. ję g wystawę A ZJ, a to UM N ohar 
sA. M . wiązków obywatelskich, jako żywy przykład, co dia 
Tarnowska w prasie. Jeden z dzienników sumuje | dzieci czynić należy, ŚM ina M odporność 
dotychczasowe rezultaty głośnego procesu weneckiego fizyczną do walki z życiem 
w następujący sposób: Jeden dziennik poświęcił spra- j 


M. Zł. 


poniża — wszędzie żądali 
|chnej* i w ten sposób powiększali grono naszych 
| prenumeratorów! 


dopiero przed paru godzinami. Trup leżał na prawym | 


Piątek, 15 kwietnia 1910. 


wykazały, że on sam był spraweą rzekomego 
włamania, że kosztowności gdzieś ukrył, aby w 
ten sposób wziąć premję i nie zapłacić należyto- 
ści swym wierzycielom. Poszkodowane są 42 
firmy, wiedeńskie, praskie i bielskie. Stwierdzono 
też, że w tym roku sprowadzi! Natowicz więcej 
towarów niż zwykle, choć sezon był zły, jak 
twierdził dla syna, który się rzecomo żenił w 
Karlsbadzie. Towary sprzedawał niżej ceny, ksiąg 
żadnych nie prowadził. 

Obwiniony wypiera się wszelkiej winy i twier- 
dzi stanowczo, że go rzeczywiście okradziono. 

Rozprawa potrwa dwa dni. 


Ludzi życzliwych naszemu pismu prosimy naj- 
usilniej, by przy każdej sposobności i we wszyst- 
kich lokalach, gdzie się tylko publiczność czyta- 
jąca zbiera, w restauracjach, cukierniach i ka- 
wiarniach, u fryzjerów, w aptekach, lekarzy i 
ad: wokatów, czy w Czytelni ludowej i w Kólku 
„Gazety Powsze- 


dnak ponowił swe prośby, zarządzono Śledztwo. e EE OTERA RATT EE EOR 


PRZEGLAD POLITYCZNY. 


Przed sesją parlamenty. 

Przez cały dzień wczorajszy toczyły się roko- 
wania Bienertha z przywódcami klubów, w spra- 
wie porządku dziennego dzisiejszego posiedzenia 
Izby; rząd jak i niemiecka partja postępowa 
trwają przy umieszczeniu jako 1-go punktu po- 
rządku dziennego ustawy pożyczkowej. Przeciw- 
nie reprezentanci stronnictwa socjalno-demokra- 
tycznego domagali się postawienia na pierwszem 
miejscu pragmatyki służbowej. Unja słowiańska 
nie powzięła jeszcze definitywnych uchwał; dziś 
dopiero zbiera się na posiedzenie jej komisja par- 
lamentarna. Związek socjąlno-dmokratyczny w 
Izbie posłów zaproponuje, aby porządek dzienny 
dzisiejszego posiedzenia Izby w ten sposób zmie- 
niono, aby na pierwszym punkcie stanęła spra- 
wa pragmatyki służbowej, zaś na drugim przed- 


|lożenie o pożyczce. 


Serbski następca tronu e odułużeniu oficerow. 


Jak dzienniki donoszą, następca tronu Aleksan- 
der, podal inicjatywę w sprawie regulacji dlu- 


wie Tarnowskiej w przeciągu miesiąca 37.000 wier- | KAREN WYM ców oficerów serbskich. Na prośbę następcy tro- 


szy, czyli dwa zeszyty grubego miesięcznika. Inny j 
dziennik potrafił poświęcić tejże sprawie 3.600 wier- | 
szy w jednym tylko numerze. Jedna zaś z najlepszych 
pism prowincjonalnych zdążyło już wydrukować 0; 
sprawie Tarnowskiej 1.370 wierszy telegramów „ai 
własnych korespondentów“, 38 fejletonów, 19 kore- | 
spondencji z Wenecji, 5 artykułów ze wspomnienia- 
mi 23 notatki o charakterze polemicznym, nie licząc 
telegramów agencyjnych. 


Serenada dla Tarnowskiej. Z Wenecji telegrafują: 
Onegdaj w nocy podpłynęło jakieś towarzystwo rosyj- : 
skie gondolami pod okna więzienia Tarnowskiej w : o s 
Canale della Giudecca i odśpiewało kilka rosi A "0 ij onasan ofan odnie 
pieśni. Następnej nocy śpiewacy przybyli znowu, lecz | w en +oRORANGgO 1 UALONANZENO EZ 

RS TR, Naji ć ępujący sposób: Szymon Natowicz pro- 
policja nie pozwoliła im na wykonanie serenady. ' wadzi? filję swego handlu w Krynicy podczas se- 

Sprawa Hofrichtera. Materjal zebrany przez sąd zonu kąpielowego. Towary jubilerskie w tej fuji 
śledczy w sprawie porucznika Hofrichtera został już. przechowane, były asekurowane na kwotę 20 tys. 
uporządkowany. Proces odbędzie się z końcem tego; kor. na wypadek włamania w Tow. ubezp. od 
lub początkiem przyszłego miesiąca. Rozprawa będzie włamań we Wiedniu. Handel ten dobrze się roz- 
tajna; władze postanowiły jednak ogłaszać wyniki roz- | wijający nagle upadł wskutek następującego zda- 
prawy, aby publiczność miała przebieg i motywy wy- irzenia. Rano dnia 21 września 1908 uczeń jubi- 
roku. Profos Tuttman wniósł podanie o rewizję jego jlerski Natowicza Jakób Spiegeltuch przyszedłszy 
procesu. do sklepu, spostrzegł, że żaluzja w drzwiach była 

Śmierć w płomieniach. Z Brooklinu donoszą o stra- odemknięta, o czem zawiadomił Natowicza. Śle- 
sznym wypadku: Związek studentek tamtejszego Uni- | dztwo przeprowadzone na miejscu stwierdziło 
wersytetu urządził zabawę, na której 60 studentek w | ślady rzekomego włamania i kradzieży wielkiej 
białych gazach produkowało się „tańcem duchów* |ilości drogich kamieni, oraz złotych i srebrnych 
przy oświetleniu bengalskim. Nagle eksplodował uży-| przedmiotów, których wartość podał obwiniony 
ty do oświetlenia spirytus, a jedna ze studentek sta-|na przeszło 20 tys. koron, a następnie na 60 
nęła w płomieniach. Wśród produkujących się wy- | tysięcy. 
buchła panika. Na ziemi znaleziono pudełka, częścią puste, 

W kilka sekund także wiele innych dziewcząt, któ- {częścią z biżuterją, szuflada od stolika była wy- 
re rzuciły się koleżance na pomoc, wyglądały jak ży- į łamana, wystawa nie naruszona; znaleziono też 
we pochodnie. Studenci, którzy byli na II piętrze, wytrych i pilnik, te jednak nie były przy włama- 
rzucili się na ratunek. Jednakże kilkanaście studentek | niu używane. Natowicz zatelegrafowal natych- 
na miejscu zginęło, a parę jest ciężko poparzonych. | miast do Towarz. i żądał zwrotu kosztów za 

Zbrodniczy zamach. Podróżni pociągu osobowego, 
który wyruszył onegdaj z Warszawy do Petersburga, | 


Z przed kratek sądowych. | 


Oszust bocheński przed sądem. 


Dziś zasiadł przed sądem przysięgłych Szy- 
mon Natowicz rodem z Kalwarji, jubiler z Bo- 
„chni. Rozprawie przewodniczy starszy radca Fe- 
rens, oskarża prokurator dr. Ajdukiewicz, oskar- 
żonego broni adwokat dr. Gertler, do rozprawy 
wezwano 23 świadków, jako znawcę p. Bema. 


ani bliżej opisać nie umiał. Dalsze dochodzenia 


nu, poseł serbski w Petersburgu Hartwig, poro- 
| zumiał się z grupą finansów w Petersburgu ce- 
lem zaciągnięcia pożyczki 4,000.000 denarów dla 
' serbskiego towarzystwa oficerskiego. Rokowania 
doprowadziły do korzystnego wyniku. 


Zamach na premjera francuskiego. 


W Saint Etienne aresztowała policja pewne 
indywiduum, które podało się za robotnika naz- 
wiskiem Duplanil. Ów Duplanil domagał się do- 
puszczenia go do prezydenta ministrów Brianda. 
Przy rewizji znaleziono u niego nóż i dwa nabi- 
te rewolwery. Przyznał się, że chciał zabić Brian- 
da i żalił się, że jest ofiarą spirytystów. Sądzą, 
że jest to człowiek umysłowo chory. 


HAJŚWIEŻSZE TELEGRANY. 


Wybory na Węgrzech. 
Budapeszt. Według doniesień dzienników ogól- 
ne wybory do lzby posłów mają się odbyć w 
dziesięciu dniach miesiąca czerwca. 


Olbrzymi strejk. 


Marsylia. Na odbytem wczoraj wieczornem 
zgromadzeniu zapisani marynarze pos'anowili 
dalej strejk na własną rękę prowadzić, inne zaś 
związki robotnicze postanowili wezwać do pod- 


jęcia pracy. 
Wybuch. 


Tokie. Na wybrzeżu w Kobe, eksplodował la- 


skradzione przedmioty, których jednak wymienić | dunek dynamitu 130 ton. Miasto i okolica Siucie 


uszkodzone. Wiele osób rannych. 


ARGRARGRRHGROGRGGSGGRGGGGRGSGRGRGBBGGRGGGBRO 


2 Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz 


poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. 


PIWO PILZNIEŃSKIE B. B. = PIWO MONACHIJSKIE B. B. 


z Browaru Nieszcząńskiego w Monachium założonego w roku 1653 
w beczkach, butelkach I syfonanach 


AARNADRNRAANANAARRNADA AAARARARNARNNANNABDO 


Prawdziwe tylko z marką B. B. 


Piątek, 15 kwietnia 1910. 


Zjazd 
Towarzystwa Rolniczego. 


Uczestnicy Zjazdu podejmowani byli wczoraj 
w południe przez prezydjum Komitetu Tow. Roln. 
wspólnym obiadem w sali Starego Teatru. Pod- 
ezas obiadu wniesiono szereg toasłów. 

Popołudniu w czterech grupach zwiedzali de- 
legaci pamiątki Krakowa, a gdy zmierzch zapadł, 
odłożyli dalsze zwiedzanie do dziesiejszego ranka, 
w którym też od godziny 6-tej widać było bar- 
wne grupy włościańskie w różnych okolicach mia- 
sta pod przewodnictwem urzędników biura Tow. 
Relniczego. 

Dzień wczorajszy zakończył się zebraniem to- 
warzyskiem, urządzonem przez prezesa Tow., 
Zdzisława hr. Tarnowskiego, w salach Towarzy- 
stwa dla delegatów i zaproszonych gości. Przy- 
było kilkaset osób, w tem wybitniejsze jednostki 
miasta Krakowa. 


Drugi dzień obrad. 


Dzisiejszy walny zjazd Tow. Rolniczego, zapo- 
wiedziany na godzinę 9 rano, rozpoczął się do- 
piero o godzinie 10 dalszą dyskusją, przerwaną 
wczoraj nad sprawozdaniem komisji rewizyjnej. 

Pierwszy przemawiał gosp. Smagala, z 
Trzciany pow. Rzeszów. Poruszył on niezmier- 
nie ważną dla włościaństwa sprawę zimowych 
kursów rolniczych. 

Komitet Tow. Rolniczego powinien poczynić 
starania, aby kursa te urządzane były ile moż- 
ności w każdej gminie. W ten sposób szerokie 
rzesze włościańskie będą miały możność nabycia 
niezbędnie potrzebnych wiadomości z zakresu 
rolnictwa. 

Drugim mowcą był marszałek powiatu p. Śro- 
czyński, który polemizował z wczorajszym re- 


FIRMY KRAJOWE 


GAZETA POWSZECHNA 


feratem posła Górskiego o „ubezpieczeniu so- 
cjalnem*, oświadczając się przeciw ubezpiecza- 
niu czeladzi, zatrudnionej po dworach. Podczas 
tej przemowy przyszło do małej kontrowersji 
między p. Sroczyńskim a bar. Konopką, który z 
początku dzisiejszego posiedzenia przewodniczył 
obradom. 

Ponieważ w czasie wczorajszej dyskusji pod- 
niesiono żądanie pod adresem Komitetu Tow. 
rolniczego, aby zajął się także rozdawaniem drze- 
wek między włościan, zaznaczył p. Jasiński z Ło- 
niów (pow. Brzesko), że istnieje w Tarnowie 
Tow. ogrodnicze, które corocznie udziela swoim 
członkom premji w drzewkach; nadto zakłada 
ono po wsiach wzorowe sady włościańskie. Nie- 
ma więc racji obciążać Komitetu tą sprawą, co 
niewątpliwie połączone byłoby z pewnym usz- 
czerbkiem dla innych spraw rolniczych. 

P. Chwalibóg z Bolęcina (pow. Chrzanów) 
omawiał sprawę dostarczania otrąb przez mini- 
sterstwo wojny. Otręby te powinno ministerstwo 
bezpośrednio odstępować Towarzystwom okręgo- 
wym rolniczym. 

W zakończeniu swoich wywodów postawił p. 
Chwalibóg stosowne rezolucje, uchwalone na 
zjeździe okręgowego Towarzystwa rolniczego kra- 
kowskiego. 

Następnie zabrał głos przedstawiciel ziemi kra- 
kowskiej gosp. Józef Serczyk, naczelnik gminy 
Tonie. Cały Zjazd siuchał świetnych wywodów 
p. Serczyka z naprężoną uwagą. Mówił bowiem 
o sprawach, które dla rolnictwa niezmiernie do- 
nioslego są znaczenia. 

Przedstawiciele większej własności — mówił 
p. Serczyk — nie znają dokładnie potrzeb „ma- 
lych rolników“ i niejednokrotnie podejmują u- 
chwały dla ludu niekorzystne. W dalszym ciągu 
ubolewał mowca nad sprawą naszych warun- 
ków przy rozdawaniu chlewni. Każdą rzecz wa- 
żniejszą powinno się rozważyć dokładnie w Tow. 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Józef Dobrzyński 


Kraków Sławkowska 12. 

Filia Lwów, Gro- 

X decka 30. — Urzą- % 

dza kompletne mle- $ 

czarnie — maślarnie 
serkarnie. 


Znakomite 


plgułki dr. Wooda wyrobu 

aptekarza Stanisława Szoze- 
pańskiego. 

w Zabłeciu przy Żywcu. 


Tkalnie płócien: 


MICHAŁ MIĘSOWICZ 
Najlepsze płótna, 
Korczyna koło Krosna. 


Drobne ogłoszenia 


po 4 hal. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


a 


Poszukuje lekcyj 


uezeń Seminaryum Nauczy- 


eielskiego. — Wiadomość 
w Administracyi Gazety Po- 
wszechnej. 


Piekarnia 


w Jordanowie, Rynek 45., 
wraz z całem urządzeniem 
z powodu wyjazdu od 1-go 
maja br. do wynajęcia. Wia- 

domość tamże. 512 


Rysuję portreciki 
na jednem posiedzeniu 2 ko- 
ony sztuka. Półwsie Zwierzy- 
nieckie, Nowa 1., róg Lele- 

wela, II. Piętro na lewo. 


Sklep spożywczy 
do sprzedania tanio zaraz 
z powoduchoroby właściciela. 
Bliższa wiadomość ul. Kro- 

woderska l. 17. sklep. 510 


Dwie zarzutki 


inne ubrania męskie prawie 
newe tanio do nabycia ul. 
Stachowskiego 2. parter ną 
lewe. Oglądać można od 12. 

de 3. 304. 


Nabywca 


pierścionka z brylancikami 
m. 100 Kor. zechce się zgło- 
sié de Handlu Hanusza Kar- 

melieka 46. 507 


Loierya 
na rzecz Towarzystwa 
„Ochrona Niemowiąt* 
główne wygrane 


60.000 koron 
5.000 koron 
2.000 koron 


w gotówce. 
7.173 wygranych. 
Gena losu 1 korona 


Giągnienie nieodwołalnie 
12. maja. Losy do nabycia 


w Kantorach wymiany, tra- 
fikach itd. 589 


patyczkowe, żaluzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
mozwijaczem prawdziwie 
amerykańskim najlepszej ja- 
kości p bardzo przystępnych 
cenach, poleca Fabryka rolet 
i żaluzji pod firmą: 
429 WŁADYSŁAW 


PĘDZIWIATR 


Dębniki przy Krakowie ulica 
Pedyórska L. 16, dom własny. 
Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie. 


OKAZYJNA 
sprzedaż i kupno (nawet za- 


stawionych)złota, srebra, bry- 
lantów i t. p. kosztowności. 


M. BRENNER, jubiler 
Mikołajska 8. I. piętro. 
372 


Fabryki konserw i bu- 
ljonu 
å. Różański i S-ka 
Bochnia 
fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych. 


Fabryka tutek: 


RKAŃNA „A 


233 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach. 
W druku: Geografja. Wacława Nałkowskiego. 


Nr. 85. 7 


rolniczych i do uchwał tych ściśle się stosować. 
Mowę p. Serczyka przerywano często oklaskami. 

Równie ważnych spraw dotknął posel Pt ak 
JE swojem przemówieniu. Rozdział subwencji, do- 
konywany przez Tow. rolnicze jest nieproporcjo- 
nalny i wręcz włościan krzywdzący. Włościanie 
tak licznie w Tow. rolniczem reprezentowani, po- 
winni otrzymywać 82 pre. subwencji, podczas 
gdy obecnie przypada na nich zaledwie 72 pre. 
Subwencja na hodowlę trzody powinna wyno- 
lai 90 prc., a na hodowlę bydła 9% pre. Dotych- 
czasowy stan rzeczy dla włościan niekorzystny 
powinien być przez Komitet zraieniony. 


Po przemowach prof. Juliana Nowaka i dr. Ra- 
czyńskiego, którzy wyjaśniali różne kwestje, pod- 
niesione w dyskusji, złożył p. Mili eski sprawo- 
zdanie z czynności Towarzystw rolniczych okrę- 
gowych, oraz przedstawił wniosek Komitetu w 
sprawie dopłat ze strony tychże Towarzystw na 
rzecz centralnego Komitetu w Krakowie w wy- 
sokoćci 25 pre. wkładek członków. Wniosek ten 
uchwalono. 

Z kolei dr Adam Jordan referowal potrzebę 
zmiany $ 17 statutu w tym kierunku, aby dwaj 
reprezentanci Kółek rolniczych mieli statutowo 
zagwarantowane miejsce w Komitecie krakow- 
skim. Proponowanie zmiany, jednomyślnie przy- 


ezych*, wygłosił dr Raczyński, sekretarz Ko- 
mitetu Tow. rolniczego. 


Na porządku dziennym są jeszcze wybory Ko- 
misji rewizyjnej i trzech członków Komitetu 
w miejsce ustępujących pp.: Szaszkiewicza, hr. 
Ad. Stadnickiego i Wł. Żeleńskiego. 

Ze strony ogółu delegatów włościańskich pro- 
ponowany jest do Komitetu poseł dr Stefczyk. 


Godzina 1 w południe — obrady zjazdu trwa- 


jeto. .. . 
Referat na temat „Reforma organizacji rolni- 
M dalej. 


ILLUSTROWANA 


Encyklopedja Ludowa 


wychodzi nasładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedji Ludowej“ pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechniey Jagiel- 
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych 


i literackich, 


Wyszły jnż następujące broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa : 


Tutki Jaką być winna Encyklopedja Ludowa ? Z. Herynga = M a E ADU) 
po A da Saanen ponon robotnikom i T enon ? SEN . —50 
i I czego powstaje pijaństwo i jak z niem walcz r Zofii Daszyńskiej- 
M. Paschalskiego | do | - 4 o4 T OG Z 
wszędzie do nabycia. Í Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery 
i | Bujwidowej %. «go - + J4 a —50 
— KOHIUNNRONKANNOWNA O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza 1:— 
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza —50 


NOWO OTWARTA 


Droguerya pod Koroną 
FR. TANEWSKIEGO 


w Białej, Plac Franciszka 


Poleca na zbliżające się 
Święta po cenach najtańszych 
Farby do pisanek we wszy- 
stkich kolorach. $Śmigusy 
gumowe w różnych forma- 
tach. Wodę Kolońską we 
flaszeczkach i częściowo. — 
Perfumy i mydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne, od 
najtańszych do najprymity- 
wniejszych. Herbatę orygi- 
nalną rosyjską. Esencye do 
wyrabiania likierów, rumu 
i wódek. Farby do zapusz- 
czania drzwi, okien i podłóg 
Koniaki Iwinalecznicze. 
Trucizny na myszy i szczury, 
środki owado-gubne. Proszki 
odżywcze dla zwierząt do- 
mowych. Artykuły gumo- 
we do celów sanitarnych. 
Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 451 


Pee an 
KRAWIECZYZNĘ 


damską, oraz wszelkie prze- 
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnawiejska 17, I. piętro. 


O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego. 
Skład główny nd Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie. 
Skład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnara w Krakowie. 


Redakcya i Administrąacya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3. “J9 
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i Zakład tapicersko-dekoracyjny 
KAJETANA 
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ulica Floryańska L. 36, l. p. 
"uw ABAAJAIAEAA EA 
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AAAA 
W języku polskim i niemieckim 


w 2 miesiącach pod gwarancyą przygoto- 
wuję do 509 


egzaminu z rachunkowości 


państwowej, kupieckiej, ogólnej (pojedynczej 
i podwój, buchalteryi). Udzielam również 


2 nauki języka niemieckiego, korespondeneyi 


wożytnych w kursach gremialnych i odrę- 
bnych w biurze wzorowem dla ćwiczeń pod 
kierunkiem egzaminowanego rut. rachniślrza, 


HENRYK GOTTLIEB 


rzeczoznawca „ksiąg handlowych przy e. k. 
„Sądzie kraj.. 


w Krakowie ul Bietlowskiej |. 68. Telefon 1137. 


ARAROZEKKAKKEKECEE 


cj 
: 
a 
jj 
e 
z 
handl., kaligrafii, stenografii i języków no- A 


KAMIENICA PIĘTROWA 


w Wielkim Krakowie, dobrze rentująca się, 
19 ubikacji 


do sprzedania lub zamiany 


na parterową w Krakowie (ewentualnie za 
doplatą. Zgłoszenia adresować do Admini- 
stracji Gazety Powszechnej. 514 


a css ma s. A 
HYGIENICZNE f 

ZNAKOMITE KAKAO ODTŁUSZCZONE 
1/, Kg. hał. 65 — poleca: 


Jan Michalik Floryańska 45. zj 


Cukiernia Lwowska. 


| 


Trade pary 2x Wszelkie za 


Cage maszynową" ; 


wyrabianą z dobrej tłustej gliny, bardzo 
dobrze wypaloną, kanciastą oferuje po cenach 
przystępnych i wysyła koleją 
ponnera parowa cegielnia we Fry- | 
sztacie, Śląsk austr. 


Robotnicy i Robotnice 


zdecydowani udać się do Francji lub innych kra- 
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 
roczne, niech napiszą zaraz do 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO 


W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3, ku + Gi 2 | SE p 
W niedzielę i w poniedziałek z okazyi Świąt Wielkanocnych 


PRZEDSTAWIENIA 


wlecz. o godz, 8. 


podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznami 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 

załączać markę pocztową za 10 hal. 12 


EEEN 
ZAKŁAD 
8 Artystyczno - fotograficzny 


a Franciszka KRYJAKA 


w Krakowie, ul. Dominikańska 
Filia: Kraków, ulica Lubicz L. 
CENY KONKURENCYJNE: 


LTA: 2 K. 
c MCE. 3» 
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Z poważaniem Fr. Kryjak. 


A Ae 


OT S E rE m O A I S E 


| 216 


nieśmiałości. —- 


GALETA POWSZECAN;A 


Dwu pokoi 


lub trzech mniejszych z kuchnią i przedpo- 
kojem potrzebuję zaraz. Zgłoszenia do Admi- 
nistracyi „Powszechnej“. 497 


Poisko-Gzeska firma 


BREMEN, Bahnhofstrasse 29, 


przeprawia pasażerów do 


AMERYKI 


bardzo niskich cenach 


wprost bez przesiadania się. 


„Doskonały, zdrowy wikt. 
Rzetelna, uprzejma usługa. 
di Podróż oceanem tylko 57/, dni, cesarskimi pospie- 
sznymi okrętami: 

Wilhelm der Grosse". 


„Kaiser Wilhelm Il,. 
„Kronprinz Wilhelm“. 

s kraprikstisin Cecilie“. 
Korespondoncya we wszystkich językach. 


i dokładne PORA do podróży. 


Karesz i Stocki 


Bremen, Bahnhofstrasse 29. 


Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi W: 
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Co 6 dni nowy program! 


10000000000000000000000 Cy piz KDEISON 


przy placu Wielopole. 


Od piątku 8 kwietnia do czwartku 14 kwietnia 1918 r. 
Mamon. — Tresura zwierząt — Środek omładzajacy. 
— Zaginiony klucz. — OSTATNI STRASZNY WY- 
BUCH ETNY. — Obłąkana ruin. — Serum przeciw 
Plantacye orzechów kokosowych. 
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Najlepszej jakości, wyśmienite w smaku, 
bezwzględnie naturalne! 


WINA 


WINA stołowe białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier- 
skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę pecząwszy 
od 80 hal. DESEROWE biale i czerwone, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lem- 
bardo, za wielką flaszkę począwszy od kor. 2-50. 
ŚLIWOWICĘ syrmijską i bośniacką starą, znakomitą 
za ma fiaszkę od 1-20. RUM przedni, jamajka 
i inny za małą flaszkę począwszy od kor, 1-20. 
HERBATĘ chińską, najlepszych mieszanek znako- 
micie naciagającą, smaczną, z bukietem od K. —*40 
do 250 za !/, funta — poleca firma: 


Dr. NIEĆ i Ska, 


Kraków; Rynek głów. L. 13. 


Ceny w stosunku do dobroci towaru bardzo 
niskie! 465 


„Kaiser 


pytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 
otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową 


Ce 6 dni nowy program! 


Piątek, 15. kwietnia 1910. } 
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i Z| rękodzielnikom i b wszystkim, któ- |< 
|+ś| rzy cokolwiek mają na sprzedaż lub |= 
pragną co kupić — zwracamy uwagę |s 
na niezmiernie dogodne warunki ogla- [x= 
szania się w „Gazecie Powszechnej“ (wa- |22 
runki w nagłówku). Pismo nasze czytają | 
ludzie z różnych sfer: chłopii surdutowcey, |o 
wsie i miasta, z różnych okolic: w kraju |» 
i w całem państwie jak i zagranicą, na t 
wychodźctwie w Niemczech, Francji, Wło- [*=* 
szech, Rumunji i w Ameryce, ogłaszanie fis» 
się więc takie w „GAZECIE“ jest dla |%* 
każdego korzystne. 
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Uwagę naszych czytelników zwracamy 
ma wydany nakładem Polskiego Tow. 
emigracyjnege w Krakowie 


„Kalendarz Polska - Amerykański 


dla wychodźców na rok 1910“. 
Ka resz i Stocki Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 


wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopedyę 

wychedźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po- 

laków na obczyżnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 

wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 

we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 

Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie, — — 
Zdobią go*%ilustracye i mapki. 


ji do wszystkich innych zamorskich krajów po| Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 


w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 


bezpiecznymi, znakomicie urządźonymi okrętami | księgarniach. -- Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal. 
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0 Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 


34 poleeamy 


Konserwy 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


h=rmetyeznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu- 
dzież znakomite zupy jarzymowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


je 
I 
M: 
: J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 
0 
i 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wysta sach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąeo polecone. 


Na razie są do nabycia: 


ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 


i w handlu Liebeskinda, Floryańska. 


Niebywała degodność dla gospodyń! Jakością i | 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne 
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TENEZ 
Do Ameryki! zr w. 


jazdu do Ameryki za P wi niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie- 
jącej firmy 409 


B. Karisberga 


w Eamburgu, ul. Ferdinandstrasse 15A. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpi. dokl. mapę Ameryki. 
a r TRE E) 2 NEJ i 
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Popierajmy 


„Przyjaciela ludu“ 


Organ 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 


Kraków, Krótka 6. 


W DRUKARNI I GTEREOTYPLI A. KOZIARSKIEGO W KRĄKOWIK, UL. KARMELICKA. 
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